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SRARB. 


Owa wojna pruska, którćj, mimo niedołę- 
ności środków i rozlicznych błędów Itazimie- 
rza, jakiś, — że tak rzekę, — przeznaczenia 
upór, pomyślny wymusił skutek, przyniosłszy * 
świetne, lubo nigdy zupełnie niewywite i za- 
trute rozkrzewionym na wieczność nieładem 
Polscze korzyści, zostawiła po sobie, tak co do 
skarbu, już Ludwikowemi i Jagelłowemi przy- 
wilejami, tudzież niepowściągliwa ostatniego 
rozrzutnościa zubożonego, jak i co do wojsko- 
wćj przewagi, znużeniem rycerskiego ducha, a 
razem zmiękczeniem obyczajów, zwykła z prze- 
tężonego wysilenia się omdlałość. Kazimierz 
w ciagu tych bojów, nie raz do rozpaczy przy- 
wodzony , niepodobieństwem porządnego Żoł- 
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wa, 
nierstwu wypłacania, znalazł się po zakończe- 
niu ich, obarczony długiem zatrzymanego żołdu 
(270,000 czerwonych złotych, tak dalece bez 
sposobu zadosyć uczynienia natrętnie się upo- 
minajacym, Że się kryć musiał, toż prosić o cier- 
pliwość i podział na raty, a podobno za swego 
Życia znieść całego długu nie zdołał. Wojny z 
Maciejem liorwinem, osadzenie na tronie cze- 
skim Władysława, prowadzenie na węgierski 
Olbrachta, cale niemogły się odbywać opiesza- 
łemi i ścisło pod kredkę branemi od narodu po- 
mocami. Dwaj następcy Kazimierza, nie zara- 
towali publicznego niedostatku. Olbracht za- 
gmatwał się do ostatka, na opłakaną swoja do 
Wołoch wyprawę; Alexander zaś, nawet nie 
wiedział z kad miał brać na ustawiczne opędza- 
nia się Moskwie i Tatarom, przytém marno- 
trawstwem przesadzał nad wszystkich swoich 
poprzedników. Mówiono o nim, iż gdyby był 
dłużćj pożył, byłby pewnie cała Polskę i Litwę 
rozdarował. Trudno sobie wystawić, do jakićj 
nędzy przyprowadzili się Monarchowie, nie już 
jednego rozległego państwa, ale kilku z csobna 
państw znacznych i potężnych. Okrzyknionoich 
po całćj Europie, iż nic niebyło uboźszego nad 
polskiego Króla, ani przeciw prawdzie jeden z 
najcelniejszych krasomówców wysłowia się, iż 
potoczne potrzeby wyżebranym, czyli na lichwę 
zaciagnionym groszem opędzali, nawet bądź im 
córkę za maż wydawać, badź tylko podjezdka 
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kupić przychodziło; musieli dług do długu przy- 
pisywać, a dalćj, to kraj podatkami ładować, 
to po sprzęty kościelne posiągać i jescze radzi 
nieradzi, albo przerywać, albo opusczać naj- 
w aźniejsze przedsięwzięcia. Zygmunt zastał nie 
tylko skarb wypróźniony i zaległym z czasów 
Olbrachta i Alexandra zaciężnego Żołnierza żoł- 
dem obładowany, ale dobra, cła, żupy pozasta- 
wiane. 

Był czas, że nic prawie w Polscze Koronie 
dóbr stołowych nie zostało; Władysław Jagiełło 
sam już był tyle ich rozdarował i poobciążał, 
że Papież Marcin V. powściagnać jego rozrzu- 
tność przedsiewział; uczynione przez niego za- 
pisy uchylił i zlecił Arcybiskupowi lwowskiemu 
dawny stan rzeczy przywrócić. Żeby ciekawo- 
ści czytelnika: z kad wziął Papież powód w do- 
chody świeckiego Monarchy mieszać się ? nie 
długo trzymać w zawieszeniu, nie zdaje się rze- 
cza zbytnia namienić, iż to rozporządzenie wy- 
szło z Rzymu (1) z okazji odstępowania przez 
Jagelłę Hrzyżakom (na wdanie się Witołda), mły- 
na Lubicza; że zaś w Polscze miano Krzyżaków 
za podpadających ściślejszćj Papieża zwierzchno- 
ści, ponieważ Mnichami byli, uważano więcćj 
na sczególny przypadek, który powołał był ów 
wyrok, niż na samego ogólność. 


(1) Dług. XI. p. 489. 
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Władysław syn Jagiełły, razem Hról polski i 
węgierski, usługi królestwu przez panów pol- 
skich uczynione, darowiznami w Polscze nad- 
gradzał i przez te lata, które w Węgrzech stra- 
wił, wszystkie niemal królewsczyzny, z cła i 
myta dochody obarczał rozmaitemi ciężarami; 
w sczególności zaś, wiele wsi na Rusi i Podolu 
z ubliżeniem nawet dawnym posiadaczom, oddał 
na własność niemajacym do nich żadnego pra- 
wa (1). Jak obfitym Źródłem dochodu bydź mo- 
gły dobra stołowe i jak były roztrwonione przez 
tych dwóch Królów, dowodzi oświadczenie Ha- 
zimierza Jagiellończyka, w odpowiedzi Rytwiań- 
skiemu, (przy innych zarzutach zadającemu one- 
muż niedbałość około bezpieczeństwa granic ), 
że gdyby dobra stołu królewskiego 
wszystkie oswobodzone były, wydołał- 
by potrzebom królestwa, lecz jak te- 
raz, niemiał wcale oczém im zaradzić(2). 
Za tego Króla stanęło prawo zakazujące zasta- 
wy ziem i zamków celniejszych, w których by- 
ły starostwa, pod przepadkiem summ, któreby 
były na nie wniesione (5). Władysław Jagiełło 
związał był dawnićj sobie ręce względem wiel- 
korządów krakowskich, lecz bez obostrzenia ka- 


(1) Dług. lib. XII. p. 773. 
(2) Dług. lib. XIII. p. 249. 
(3) Stat. 1493. H. L. 93. 


K) 
ry na wyjednywających zapisy (1). Obydwie 
ustawy w późniejszych czasach wyłożono tak, 
"Że zostały bez skutku, jak gdyby nigdy nie by- 
ły zaszły. Pierwszą, że się jedynie do gro- 
dowych miejsce ściagała; druga, że Królów, 
nie wierzycielów wiązała (2). 

Ogólniejsze w przedostatnim roku Życia Ale- 
xandra postanowienie: «żeby Król bez zezwole- 
«nia Panów Rad, żadnych a żadnych dóbr sto- 
«łowych , ani przedawał, ani zastawiał, z włoże- 
«niem kary na zyskujacych takowe dary, utraty 
«czci i pieniędzy;» już samo pokazuje, że pod 
ów czas do tego zbytku złe przyjść musiało, 
który wyciąga gwałtownego i oraz skutkującego 
lekarstwa (5). Wsamćj rzeczy Alexander tak 
w rozrzutności przebierał miarę, iż o nim mó- 
wiono: że gdyby był nie umarł, byłby cała Pol- 
skę i Litwę rozprzedał. Sypał dary pełna ręka 
na podchlebców, zauszników, muzykantów, ta- 
neczników i inna tym podobną nikczemna ga- 
wiedź, lecz gdy na to marnotrawstwo zaciągał 
długi; zostawiał bez zapłaty żołnierzy w żołdzie 
jescze od czasów Olbrachta zaległym (4). 

Jeden z pogrzebowych chwalców Zygmunta 
naszego (5) wystawujac stan Polski przed jego 


(1) Stat. 1440. H. L. f. 84. 

(2) Za Zygm. Aug. w Piotrkowie 1562. 

(3) Stat. 1504. H. L. 114. 

(4) Cromer. L. XXX. ed, koloń. f. 452—457. 

(5) Orichov. in Orat, funeb. Sigism. I. p. 40—41. 


(6) 
panowaniem smutny i nędzny, przeciwnie zaś 
ów, do którego ja przerzeczony Monarcha dźwi- 
gnał, kwitnący i okazały, w sczególności nad 
rzadkością pieniędzy dawną i ich obfitościa pó- 
źniejsza zastanawia się, wzywa samych słucha- 
czów swoich pamięci na świadectwo, jak było 
niegdyś ciężko o grosz; czego także dowodzi 
sczupłością opłat, na które prawa oszacowały 
były meżobójstwo i inne przestępstwa; toż skro- 
mnością posagów, które przedtem niebyły więk- 
sze jak 50 grzywien po córkach szlacheckich, 
sto po senatorskich (1).. Ubóstwo podług niego 
miało bydź tak wielkie, że aż toczyło umysł i 
od wszelkich ważniejszych wstrzymywało go 
przedsiewzięć; że w przeciągu czasu między pa- 
nowaniem liazimierza Wielkiego, (którego sa 
owe prawa o taxach i posagach), a Zygmunta, 
niepodniosła się znacznie liczba pieniędzy krą- 
zących w obiegu, podpiera to jednostajność ce- 
ny żywności, snadno mogąca bydź okazaną przez 


(1) Naznaczył takowe wyposażenie Kazimierz Wielki, Vol. 
Leg. I. f. 45. tit. De Filia; omyłkę jednak Orzechowskiego w 
liczbie 30 grzywien, kładąc zamiast tćj 40, poprawić należy, 
Trzydzieści grzywien naznaczył późniejszy Statut Alexandra ro- 
ku 1505. Vol. I. f. 326. tit. De crinili, Żonie nie oprawnćj od- 
umarłćj od męża, z majątku po nim pozostałego. Zwiększa to 
dowód Orzechowskiego, Że posag sto i czterdzieści grzywien 
był podług prawa umiarkowany, względem największych w je- 

' dnym i w drugim stanie dochodów, miernemu oszacowaniu pod- 
legających. 


SEE, 
ię, która dla pospolitego ruszenia przepisano 
za Jagiełły i jego syna Itazimierza, 

Można zapewne wnosić z jednostajnćj ceny 
Żywności, w całym przeciagu między Kazimierza 
Wielkiego, a Zygmunta I. panowaniem, że przez 
ten czas, albo nic, albo przynajmnićj bardzo 
mało przybyło do ogółu krażacych w obiegu 
pieniędzy, to zaś, że wartość rzeczy do życia 
potrzebnych nie odmieniała się, okazać szacun- 
kiem za Hazimierza W. dla pospolitego rusze- 
nia umiarkowanym, przez Jagiełłę i Olbrachta 
bez najmniejszego podniesienia ponowionym, 
toż z podrożonćj żywności za Zygmunta I. w 
poprawce tćjże samćj ustawy, postrzegając po- 
mnożenie bogactwa narodowego, brać miarę 
ich przyrostu. (1) 

Ponieważ na cenę Żywności, oprócz liczby 
tych znaków, którymi się wymierza, wpływaja 
i inne okoliczności, jako to: polepszenie go- 
spodarstwa, przybycie ludności, spokojność w 
kraju, pokój zewnątrz, nakoniec własność rza- 
du; ponieważ teź oprócz tego wiadomo, Że w 
XIII. wieku juź podlał gatunek srebrnćj mone- 
ty, gdy w.Niemczech zaczęto miedź do srebra 
mieszać, (z kąd tanność sztuk jćj pojedynczych, 
zatym konieczność znaczniejszćj ich liczby da- 
wania, za rzeczy wswćj istocie podobnćj zmia- 
nie nie podpadłe, lub nie podległe wynikła ) 


— 


(1) Stat. Herburt. art. Bellum. ed. 1563 fol. 17 seqq. 
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co nawet podniosło u nas wartość czerwonego 
złotego od 14 groszy, jak szedł był za Kazimie- 
rza W., do 50 za Olbrachta, do 52 za Alexan- 
dra; więc niżeli się zasadzać na prawidle od- 
trącania, rozmaite umiarkowania przyjmującem, 
przenoszę raczćj z powszechnego w początkach 
panowania Zygmunta, w całój Europie krusczo- 
wych skarbów wezbrania, (które jak wiadomo 
z odkrycia nowćj części świata wypłynęło) wspie- 
rać i tłómaczyć to, co o poprzedzających pano- 
wanie Zygmunta czasach czytamy. 

Przez złączenie się zLitwa, dalćj przez Ja- 
giellonów wojenne sczęście, osiągła już była 
Polska ową całą rozległość do którćj należało 
jéj się było szerzyć, żeby zyskownićjsza i wła- 
snych swoich rzeczywistych bogactw zamiana, 
zapomogła się w bogactwa oneż oznaczające; 
rozciagła swój handel do ostatnich kresów, do 
których mógł bydź posunięty, a mając w swo- 
im ręku najcelniejsze jego wyjścia, zasadziła go 
na stałym narodowćj potęgi gruncie. Miejsca 
gdzie Dniepr, Boh, i Dniestr wpadaja w mo- 
rze czarnę i kraje przez które płyną, należały 
do Litwy. Nad Dnieprem w Tawaniu mieli Xia- 
Zęta komore murowana z kamieni, Łaźnie 
Witołda nazwaną, gdzie wybierano na nich 
cło i ośmiectwo (pewna pieniężna karę od 
Tatarów, za popełniona jakowa sprosność). Pó- 
ki Kaffa była składem handlu wschodniego, 
karawany szły przez Przekop do Tawania, 


BAR, 
ztamtad do Kijowa i dalćj (1). Oczaków był 
jescze na gruncie litewskim (2). Okolice jego 
posiadali dziedzictwem Jazłowieccy i Sieniawscy. 
Nawet stepy rozpostarte między Bohem i Dnie- 
prem dolnym, tudzież obudwoma Ingułami, ty- 
łe były już zabezpieczone, że tam zaczynała 
szlachta polska nadania od Xiążąt otrzymywać 
i zakładać słobody (Narusz. 1. c. 101). Z dru- 
gićj strony KXięztwo litewskie zachodziło od Po- 
dola i rzeki Morachwy, aż do ujścia Dniestru 
pod Białogrodem czyli Akermanem (3). Port 
polski czyli litewski, Itoczubćj albo Iuczybćj, 
leżał przy brzegu Owidowego jeziora ped stop. 
48 szer. 55 dług., pod podobném nazwiskiem, 
już od Plinjusza wspomniony, lecz dzisiaj w ro- 
zwalinach ledwo znaczny. Był nawet w nim 
skład soli morskićj (4). W Owidowen jeziorze, 
miał jescze za czasów Sarnickiego stać, o pół mili 
posunięty na morze mur związany ołowiem i 
powiadano, że aż dopóty Witołd zapędził się 
był konno, na znak panowania swego nad Eu- 
xynem (5). Akerman, niżeli go opanowała była 


(1) Naruszewicz. w Tauryce $. XIII. str. 100. 

(2) Sernicki Descr. Poloniae przy Długoszu ed. lip. f. 1913. 
, 6) Obacz w Dogiel. Limit. Reg. Polon. et Mag. Duc. 
Lithu. tit. O granicach z Turkami p. 54. 

(4) Sarnicki Descr. Polon. str. 1893. Tego niegdyś miasta i 
portu zostały ślady w mieścinie tatarskićj , niedaleko ujścia Dnie- 
stru po lewćj stronie ku Techinie.  Narusz. w Taur. str. 103. 

(5) Idem Sarnicki. p. 1913. nazywając Fuxyn czyli morze 
czarne, mare Sarmaticu m. 
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flota Mahometa II. z podbicia Haffy powraca- 
jaca, należał był do Hospodara wołoskiego, hoł- 
downika Polski. Jagiełło układając podział Wo- 
łosczyzny z Cesarzem Zygmuntem, chciał go był 
sobie zachować; Olbracht z Władysławem w Le- 
woczy czynił oto, żeby go był mógł dla Polski 
na Turkach zdobyć. 

Nic niemogło bydź bardzićj na rękę Polsce, ani 
przyjść snadnićj, jak przy tych dzierzawach han- 
del swój na morzu czarnóm ustanowić, zwłascza 
kiedy okoliczne tatarskie hordy jak i Wołosza, 
zwierzchność jéj nad soba uznawały lub z nią 
przynajmnićj w ścisłym zostawały związku (1). 
Jednakże ledwo jaki tylko ślad żeglugi polskićj 
na tém morzu postrzegać możemy. Jagiełło 
proszony od posłów Cesarza i Patryarchy Caro- 
grodzkiego o posiłek zbożny dla tćj stolicy, w 
żywności, dla opanowania przez Turków Tra- 
cji ścieśnionćj, obiecał im był ja do portu swo- 
jego Kuczybeja spuścić i tamże im ją odstawił (2). 
Wspomina także Sarnicki, że za Kazimierza IV. 
z Białegogrodu, aż do Cypru zachodziły okręty 
pszenica podolską ładowane (5). Nie tylko zaś 
o korzystanie ztych dzierzżaw Polacy mnićj dba- 
li, lecz i nie bardzo w utrzymaniu ich przy 


(1) Ob. cały $. XIII. Tauryki Naruszewicza pod tytułem : 
'Tauryka pod Litwinami str. 81. 

(2) Dług. lib. XI. Crom. lib. VHI. 

(3) Sarn. Descr, Polon. f. 1890. 
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sobie byli pilni. Powinni byli zaludnieniem i 
osadami zapewnić je sobie. Przedsiewzięli by- 
li wprawdzie ten środek, lecz nie z taka usil- 
nością jakićj ważność celu wyciągała. Prywa- 
tni, którzy tam nadania step od Królów i Xia- 
zat otrzymali byli, jako to Jazłowieccy i Sie- 
niawscy, może tam co nieco z siebie uczynili, 
lecz to nie było zapewne dostateczne: zaniedby- 
wając sami owych step, to Wołochom, to różnym 
błędnych Tatarów hordom do paszenia ich po- 
zwalali; ci za czasem to, czego długo używali, 
poczytali już za swoją własność i gdy im za- 
przeczano, grobami przodków swojch dowodzić 
usiłowali. Za czasów już Zygmunta, ogarnęli oni 
byli Oczaków. Gdy Sułtan, albo (jak mu nie- 
kiedy w dyplomatycznych z kancellarji litew- 
skićj pismach tytuł dawano) Car, pod swoja 
zwierzchność zabrał Tatarów i Wołoszę, przy- 
właszczał sobie to jednych, to drugich tytulem 
tę ziemię, ścieśniwszy już handel polski opa- 
nowaniem Akermanu, zmniejszony dawnićj pod- 
biciem Kafty (1). 


(1) Ponieważ tu o Tauryce czyli Krymie mowa, niezbyte- 
cyną będzie rzeczą wspomnićć, Że przed Naruszewiczem opi- 
sał Taurykę, Marcin zBieżdziedzy Broniewski, dwu- 
krotnie od Króla Stefana do Chanów Tatarskich w poselstwie 
wyprawiany. Dzieło jego wyszło na widok publiczny r. 1595. 
pod napisem (tytułem) jak następuje: 


Martini Broniovii de Biezdzfedea (sic!) bis in Tarta. 
riam Nomine Stephani Primi Poloniae Regis Legati, Tar- 
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tariae Descriptio ante hac in lucem nunquam., edita, cum 
tabula geographica ejusdem Chersonesus Tauricae i. t. d. 
Coloniae Agrippinae in Officina Birckmannica, sumpti- 
bus Arnoldi Mylij. Anno CIO. I9, XCV. Cum gratia et 
Privilegio S. Caesareae Majestatis fol. 


Przypisane jest Stefanowi Królowi Polskiemu, a zawićra 
prócz listu przypiśnego, i spisu rzeczy sześć arkuszy czyli 24, 
stron. Żyją jescze i znani są potomkowie tego Broniewskie- 
go, znana niemnićj Bieżdziedza, wieś w Galicji, powiecie 
jasielskim przy Mołaczycach leżąca, gniazdo Broniewskich, a 
teraz Romerów. Ale nieznana jest Biezdzfedea, iak w po- 
mienionćm dziele, nie raz lecz kilkakrotnie mylnie napisano, 
Podobnemi i jescze gorszemi myłkami, oszpecone są wszystkie 
prawie dzieła o Polscze za granicą wytłaczane; mimo tego je- 
dnak polscy pisarze, sczególnićjsze upodobanie mieli, i dotąd 
mają, w posćłaniu dzieł swoich pod obce prasy. Gdyby przy- 
szło do obliczenia czasu, który trwonią nad rozwikłaniem gma- 
twaniny szukaiący prawdy czytelnicy, nie wystarczyłoby Życie 
całe lekkomyślnych dziełaczów (autorów) na wynagrodzenie 
straty, 

Przyp. Wyd. 


(Dalszy ciąg w następującym zeszycie ). 


I. 


O NIEKTORYCH CHOROBACH 


ROŚLINY ZBOŻA, I NASIENIA JEGO. 


(Ciąg dalszy. ) 


Potwierdza także Beguillet, który sądzi, 
że ukształtowanie gniazda i brak płodności ta- 
mującćj mięszanie płci i wydanie pyłku przez 
wyziewy waporów i zbyt wielka wilgoć, jest 
rożków przyczyną. Podług niego, wypadek 
pierwszy zdarza. sie, gdy iest złe nasienie, gdy 
siew wypadł na gorącćj piasczystćj roli, nazbyt 
znawożonćj, bo się wydarza widzićć te rożki 
na kłosach wybiegłych z samego nawozu, gdzie 
zwykle bywaią niederodki same; drugi zaś wy- 
padek, gdy rola jest moczarowata, lub dźdży- 
ste żyta kwitnienie; gniazda bowiem kłosa nie 
będąc wtedy upłodnione pyłkiem, sok zbyteczny 
i płyn miodowy właściwy roślinie, zajmuje 
miejsce zepsutego zarodu, skupia się potrosze, 
gęśnieje z czasem, i utwarza substancją twarda, 
jaka rożkiem zowiemy. Substancja ta, złączo- 
na z mącznemi cząstkami, jest tylko zepsutym 
rośliny sokiem, który nie miał obiegu. Jeżeli 
sok ten, mówi Beguillet, psuje wewnętrzne 


(w 
kłosów i roślin kanały, sprawia wtenczas śnieć; 
jeżeli zaś rośliny są zupełnie zdrowe, a wich 
kłosach tylko znajdują się wody, naówczas ro- 
dzą się niedorodki nazwane rożkami, lub na- 
miałem Żytnim. 

Beguillet mówi dalćj, że Pliniusz, Theofrast, 
i Warron, niewspominaia o rożkach zapewne 
dla tego, że Lombardja nie siała nigdy Żyta, 
jak tylko pod Alpami, gdzie pogodne niebo, 
grunt suchy i na południe otwarty, niewydawał 
rożków, lub wydawał tak rzadko, iż to niemo- 
gło ściągnąć niczyjćj uwagi; dła tego tćż może 
Ginani, powiedziawszy nieco oich szkodliwości 
w Niemczech, Francji, i Szwajcarji, o rożkach 
w swojćj ojczyznie nie wspomniał i słowa. 

Lubo proch tych rożków nie jest tyle zara- 
źliwy dla zboża, ile proch węglika, dla tego 
Że tłustość jego wycieńczona jest promieniami 
słońca, działaiacemi wraz z powietrzem na roż- 
ki niepokryte niczem, ostrość jednak tych nie- 
dorodków jest tak złéj natury, że szkodliwość 
onych nietylko dotyka ludzi, ale i bydlęta, ana- 
wet trzody i ptactwo, jeżeli się w życie zbyt 
wiele znajduje rożków. 

Jakkolwiek się pisarze w szkodliwości rożków 
nie zgadzaja wcale, jednak stanowcze doświad- 
czenia tę szkodliwość sprawdziły. Choroby 
z nich pochodzace, maja bydź najokropniejsze; 
takiemi się przynajmnićj okazały w Sologne, i nie 
sa trudne do wierzenia, gdyż rożki te zamoczo- 
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ne w wodzie ciepłćj, podlegaia natychmiast zu- 
pełnemu zepsuciu, które się również w ciele 
łudzkićm rozwinać może, i wistocie tćż przez 
zgniłe gorączki, maligny, gangrenę objawiać 
się zwykło, zaczynając chorobę od drętwienia 
nóg obydwóch razem. 

Vetillard, lekarz niegdyś w Maus zamieszka- 
ły zapewnia, że wieprz karmiony żytem zapeł- 
nionćm rožkami, utracił uszy i nogi po cztćrech 
miesiącach; kaczki zaś karmione takowóm Ży- 
tem poginęły całkiem, straciwszy wprzód w no- 
gach wszelka swoię władzę. Doświadczenia te 
spowodowały tameczne towarzystwo rolnicze 
do obwieszczenia zambon nawet szkodliwości 
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rożków, z zaleceniem aby je na przetakach tro- 
skliwie odłączać, zbićrać, i palić ogniem, albo 
zakopywać, nieużywaiąc nigdy chleba, któryby 
miał kolor różowy, z rożków najczęścićj wyni- 
knać mogacy. 

Nie odkryto dotąd żadnego prawie skuteczne- 
go sposobu, do zapobieżenia tym niedorodkom 
szkodliwym; zdaje się jednak, że zachowanie 
przepisów przy śnieciach umieszczonych, od roż- 
ków w części zachować nas może, w części zaś u- 
niknienie późnych zasiewów, które kwiat Żyta 
wystawiaja na raptowne zmiany ciepła albo zi- 
mna, posuchy lub dćszczów. 

Ogólne przepisy do uniknienia i śnieci, i wę- 
glika, i rożków, i wielu innych drobniejszych 
chorób rośliny zbożowćj, będą zawsze dla rol- 
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nika jedne. Ztych naturalnie wynika, że po- 
trzeba śiać dojrzałe bardzo nasienie pszenicy 
Żętój w końcu żniwa, lub nasienie z dwóchle- 
tnego dobrze zachowanego snopa świćżo bar- 
dzo młócone, tak pszenicy jak żyta i jęczmie- 
nia nawet; że potrzeba mocno młynkować zbo- 
że na nasienie, aby ziarna niedorodne, lub wa- 
gi niemające odeszły na młynku; potrzeba sie- 
wy robić wczesne, unikając posuch, lub mokra, 
i zimna, i aby kwiat wypadł na czas korzystnićj- 
szy, stosować się z siewem do klimatu kraju i 
żyzności ziemi; potrzeba kłosować zboże nie 
młócąc go zupełnie, tak dla przyspieszenia na- 
sienia do siewu, jakotćż dla uzyskania samego 
dorodnego dobrze dojźrałego ziarna, które od 
plewy już samo odstało; potrzeba sprawiać ro- 
le mierzwa zwierzęca zupełnie wyłisłą, albo 
marglem, wapnem, lub palonąa glina, i tak wcze- 
śnie nawozy przyorać aby zziemićć mogły je- 
szcze przed zasiewem; potrzeba ziarno w sno- 
pie i wspiklerzu jak najsuszćj zachować, wysta- 
wując go na przelot powietrza, lub jeżeli go 
miejscowość lub czas zdrowo nie da zachować, 
nasienie takie należy koniecznie wapnić, albo 
przynajmnićj w zwyczaynym ługu przed zasie- 
wem płukać, aby i pleśń oczyścić, i zarody ro- 
bactwa zniszczyć, a spływające ziarna lekkie i 
słabe odosobnić całkiem; nakoniec potrzebaby 
przeznaczone na nasienie kopy natychmiast wy- 
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młócić, i nasienie szćroko na strychu spiklerza 
rozłożone do dnia sićjby trzymać. 


Rdza (rubigo) jest dwojaka: jedna czerwona i 
sucha, druga żólta i kleista; o każdéj więc z osó- 
bna mówić tutaj będę. 

Rdza czerwona rzadko w klimacie naszym by- 
wa bardzo szkodliwa, gdyż tylko w południo- 
wych krajach spustoszenia czyni, i ogołaca one 
zupełnie z urodzajów zboża, a sczególnićj z psze- 
nicy. Dla tego tćż starożytne Latium doznając 
często jćj plagi, czciło bóstwo Rubigo, które w 
czasie uroczystości rubigalja zwanych, prosiło, 
o odwrócenie tćj tak strasznćj klęski. W latach 
jednak goracych, w czasach wielkićj posuszy, 
w położeniach ku południowi wystawionych, 
w zbożach rzadkich i słabych, rdza czerwona 
częstokroć i nasze wyniscza zboża; godna jest 
zatym naszego zastanowienia. 


W roku 1810. rdza dotknęła mocno urodzaje 
Włoch i południowćj Francji, a w Hiszpanji po 
tamtćj stronie Tagu przeszło , części pszenicy 
zupełnie znisczyła. Pogodne niebo Murcji i 
Andaluzji, które w czasie kwitnienia zboża chmur 
ani mgły nie zna, i po 10 tygodni prowincje 
te czasem zostawia bez desczów, jest przyczy- 
ną tćj tak często tam panujacćj rdzy; daremnie 
więc przypisują mgłom i zimnym desczom tę 
rdzę, która widocznie z posuszy wynika, gdyż 
się nie zdarza w Hiszpanji w latach dźdżystych, 
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iupadła na małą jescze roślinę zboża, w pó- 
źniejszych desczach sama z siebie znika, 

Jeżeli rdza takowa uderzyła na roślinę wię- 
ksza i trwa wtćj chwili, gdy się pszenica sy- 
pie, lub zaczyna kwitnać, natenczas znacznćj 
szkody już uniknąć trudno, bo roślinność psze- 
nicy jest zatamowana, ziarno nie ma potrzebne- 
go pokarmu, i kłosy będą poczęści z nikcze- 
mném ziarnem, poczęści nie plennćm, poczęści 
nawet bez zadnego ziarna. 

Zdaje się, iż rdza musi pochodzić z zbytniego 
wystapienia wszelkich płynów rośliny, przez 
silny ciepłoczyn do nadzwyczajnego parowania 
mimowolnie zmuszonćj, i z nienadgrodzonych 
soków przez brak rosy, i brak ziemnego wodo- 
czynu, potrzebnego do rostwarzania Mleistych 
części roślinnego soku. Jest to więc rodzaj su- 
chot, czyli konsumpcji roślin. W chorobie tćj, 
soki bez obiegu będące, osiadać musza najprzód 
w miejscach, gdzie ich obieg bywa najtrudniej- 
szy, jak w listkach, które też dla tego najprzód 
zaczynają Zółknieć lub czerwienieć, i usychać, 
a gdy choroba doszła do wyższego stopnia, wte- 
dy roślinnienie sił swoich nie obraca w ziarno, 
lecz w ten proszek czerwony, który wewnątrz 
listków zatyka ich pory, a w kłosach zastępuje 
miejsce ziarna, i powiększa się razem z wzro- 
stem roślin. m 

Chåteauvieux doświadczył sposobu zachowa- 
nia od téj rdzy roślin pszennych, lecz wtenczas 
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tylko, gdy się ona okaże na roślinie małćj. Spo- 
strzegłszy iż łodyga rośliny jest zupełnie zdro- 
wa, kazał on poobrzynać plewiarzom liście rdzą 
przejęte, a tym sposobem roślina puściła nowe 
zdrowe listki, i od rdzy zupełnie aż do żniwa 
zachowana została; te zaś rośliny, które nie by- 
ły wtćj probie, zginęły zupełnie, lub żadnego 
z ziarnem nie wydały llosa. Gdzie wysiewy 
pszenicy nie są nadto wielkie, a pańsczyzna 
wystarcza, tam przepis takowy do zachowania 
nie byłby zbyt trudny, gdyż mało więcćj zaba- 
wia on może plewiarza, niżeli plewidło, a o- 
brzynanie tych listków może mićć wpływ wiel- 
ki na ziarno pszenicy, zwracając soki pożywne 
do łodygi i ziarna pszenicy. 

Rdza kleista, również zwana rubigo, jest rdzą 
powierzchowna, zamykającą pory roślin zboża. 
Wydarza się ona u nas często w zboźżach przy 
nizinach lub łakach, i pastwiskach sianych, 
samo zaś miejsce najczęścićj nią dotknione, wno- 
sić każe, iż pochodzi z mgły gęstćj, grubemi 
wyziewami ziemi napelnionćj rano, które osia- 
daja na roślinie, i jéj pory zamykają całkićm ; 
lubo pochodzić także czasem może z zropiałych 
roślinnych soków, jak rdza pićrwszego gatunku. 

Kiedy rdza ta plami tylko roślinę, nie szko- 
dząc jéj wiele, jak się to u nas często zdarzać 
zwykło, wtenczasby ją za trzeci gatunek rdzy 
poczytać można; zowiemy ją bowiem przypale- 
niem (uredo vel sideratio), które wzrostowi 
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rośliny i ziarna nie wiele przeszkadza, dla tego 
też o rdzy tego gatunku nie ma co powiedzićć; 
lecz kiedy rdza składa się zkleistćj, ostrćj sub- 
stancji, która, jak mówi Beguillet, przylepnie 
do łodygi, i zmieni się w zjadliwy proszek, 
wtenczas gryzacy ten proszek wynędza roślinę, 
psuje dobre ićj soki, czyni ją krucha, robi w nićj 
rospadliny, wzdyma jćj skórkę, przerywa obieg 
soków, i nisczy roślin rodzajność. Jeżeli wtym 
nędznym stanie roślina nie utraca życia, wyda 
przynajmnićj bardzo mało lichego dość ziarna, 
które będzie skłonniejsze do śnieci i innych cho- 
rób niżeli ziarno dorodne; gdy zaś w czasie kwi- 
tnienia uderzy w pszenicę, nie ma znićj żadnéj 
nadziei (1). 

Wspomina także Beguillet, że z proszka tego 
wylęgają się tak małe robaczki w kształcie gasie- 
niczek, iż je trudno od proszku rozróżnić, bo 
sa razem i nadzwyczaj małe, i tegoż samego Żół- 
tego koloru, i prawie martwe w czasie dzien- 
nych upałów, maja zaś bydź dla bydła niezmier- 
nie szkodliwe w paszy, którćj też wtenczas bydło 
unika z własnego instynktu. 

Że proszek ten może bydź zarodem zgniłych 
bydlęcych chorób, okazały to chemiczne Ginanie- 
go doświadczenia, które jemu z proszku tego 
wydały sok kwaśny bardzo, trochę zgęsczonćj 


(1) Si in hoc tempore inciderit fruges, et omnia quae florc- 
bunt, laedi necesse est. Var. 
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„alkalicznćj soli, i moczowego wyskoku. Ta rdza 
nagromadzona przez niego, wystawiona w cie- 
niu na działanie powietrza, popadła w krótkim 
czasie w mocna bardzo zgniliznę, i wydała z sie- 
bie zarazliwa wonią; wystawiona zaś w szkle - 
suchóm na słoneczne promienie, czyści się, za- 
mienia się w gatunek bydlęcego mokrzu, i wtym 
stanie utwarza małe koniczne poczwarki, które 
w początku pływaja po powierzchni takowego 
mokrzu, a następnie zmieniaja się w skrzydlate 
owady, właściwe tylko zgniliznie. 

Ginani probował nawet sam na sobie skutku 
rdzy takowćj, jedząc te listki, które rdza po- 
kryła, z czego doznał mocnego osłabienia ner- 
wów, które go nie małym nabawiło strachem. 
Z tego powodu nie radzi on wypusczać bydla 
z pićrwszym porankiem na paszę i łąki wilgotne 
lub niskie, dopóki słońce niewyciagnie téj szko- 
dliwćj wilgoci, która rodzi ten gatunek rdzy, za- 
bójczćj dla bydła. Niezmordowane Ginaniego 
doświadczenia, i to mu jescze odkryły, że na- 
wet ludzie chodzący boso, doznaja od nićj ją- 
trzących wyrzutów, lub draźliwego gryzienia po 
ciele, co o szkodliwości tćj rdzy powatpićwać 
nie da. 

Temu gatunkowi rdzy przypisują naturaliści 
wiele innych zbożowych chorób, a między in- 
nemi nawet chorobę śnieci, węglika, rożków, 
i wyrodzenia się ziarna. 

Śmieszne sa bardzo na nia Pliniusza, Holu- 
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melli, i Bormeta lekarstwa; dla tego ich zatym 
cytować nie będę; tajemnica jednak Ginaniego, 
zdaje się zasługiwać na wiarę, albo przynajmnićj 
uwagę. Dla uniknienia tćj rdzy, każe on siać 
rzadko, i pszenicę w młodych jescze latoroślach 
tak w jesieni jak na wiosnę lekka brona zbrono- 
wać, aby tym sposobem wytępić wszelkie chwa- 
sty, i odziomki łodyg pszennych pokryć tą świe- 
žo poruszona ziemią; agdy wtenczas sama tylko 
czysta zostanie pszenica, wyziewy szkodliwe 
z większą trudnością będą się mogły do jéj rośli- 
ny przyczepić, będa miały wolniejszy przelot 
wewnątrz, i wiatry większą łatwość w obiegu, 
w poruszeniu, i wysuszeniu źdzbła, co też i sta- 
rożytni Rzymianie zachowywali zawsze dla uni- 
knienia rdzy częstćj (1). 

Wszystkie te rodzaje chorób przekonywają nas 
bardzo, jak iest niepożyteczne rolnictwo bez u- 
miejętności, i jak jest szkodliwe, gdy się go za- 
niedba, i mechanicznie prowadzi. 

W gospodarstwie naszem, dla uniknienia nie- 
urodzajów, lichego pospolicie ziarna, mnóstwa 
nasion chwastowych, i chorób zbożowych, po- 
winnibyśmy prowadzić osobne gospodarstwo na- 
siennego zboża, a osobliwie pszenicy, jęczmie- 
nia, i żyta, przeznaczając na uzyskanie zdrowe- 


® 
(1) Segetes quae humide moveri possunt, melius tamen siecę 


sarriuntur, quoniam sic tractatac non infestantur rabigine. Varr, 
lib: II. c. 12. 
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go nasienia osobną lepsza część roli; osobną le- 
pszą mierzwę zwierzęca; osobną lepsza uprawę; 
osobne dorodne ziarno; osobną warstwę na sno- 
py najsuchsza na wiatr wystawiona; osobne le- 
psze młocki i chędożenie lepsze; osobny sasiek 
suchy i szeroki na strychu śpichlerza, i czas o- 
sobny do siewu, i uprawy, ni wcześny ni późny, 
ni suchy ni mokry. Lecz obok zachowania prze- 
pisów przy śnieci wyrażonych, i to jescze do- 
dam, iżby należało nasienie do siewu brać za- 
wsze na wagę, jakićj zwykle używają kupcy ku- 
pując zboże do Gdańska, waga bowiem jest naj- 
lepszą skazówką własności dobrego albo złego 
ziarna. 

Te prawidła, i te sposoby, zachowałyby nas 
może na zawsze od wszelkich owadów w zbożu, 
od wszelkich niedorodków ziarna, od wszelkićj 
śnieci, od wszelkich chwastów, i tylu chorób 
zboża oraz szkód w rolnictwie. 

Odmiany nasienia zakupionego z wsi cudzej, 
są rzadko bezpieczne i pożyteczne, chociaż mnie- 
manym widokiem polepszenia gatunku, i pozor- 
na pięknością nasienia łatwo uwieść moga; gdyż 
kupujący na miejscu w snopie o dobroci ziarna 
przekonać się winien. Kupno więc cudzego na- 
sienia, w ostatecznćj tylko potrzebie użyte bydź 
może, bo i Wolf nam radzi, aby go ile możno- 
ści unikać, a w własnym gruncie doskonalić na- 
sienie i pielęgnować go z większa troskliwościąa. 

Nie będę się rozwodził nad znikczemnieniem 


(% ) 
gatunków zboża, nad jego zastokłosieniem , za- 
owsieniem, zawyczeniem, i tym podobnemi wa- 
dami, ponieważ wady te, gdy się zdarzają w cza- 
sie powszechnych urodzajów, pochodzą najczę- 
ścićj z złego rolnictwa we względzie uprawy, 
sprawy, gęstćj albo późnćj siejby, i słabego na- 
sienia; a wadom tym przez poprawę rolnictwa, 
` sposobami już nadmienionymi, łatwo można za- 
radzić. 

Zdarza się czasem zdrowe wprawdzie, ale chu- 
de i nikczemne w czasie młocki ziarno, z najpię- 
kniejszego nasienia, tak jak się zdarzyło w Ży- 
tach naszych w 1829 roku zebranych, a w 1828 
w pszenicach; wypadek ten po największćj części 
przypisać trzeba zimowym szronom, i zbytnim 
wiatrom, albo desczom, przeszkadzajacym pył- 
kowi w zapłodnieniu kłosów, lab brakowi ciepła, 
które ten pyłek w ruch wprawić nie mogły. 


Michał Popiel. 


HIT. 


NIEKTORE POSTRZEŻENIA, I UWAGI 


ESTETYCZNE. 
Z PRZYCZYNY WYSZŁEGO DZIEŁA, 


POD TYTUŁEM: 
PISMA ANTONIEGO HRABI KARŚNICKIEGO. 
Tom I. we Lwowie 1852. 


(Ciąg dalszy.) 


Jużem się wyżćj przyznał, że moje zdolno- 
ści nie odpowiadaja zamierzonćj rzeczy, że do- 
rywczo porwałem pióro, abym tylko poczatko- 
we złe wrażenia nieprzyjacioł Autora zagłuszył. 
Krótko więc jescze przebiegnę te zarzuty, abym 
czytelnikowi zostawił więcćj czasu do czytania 
samego oryginału, i nie ściągnął opinji na siebie 
zbytecznego stronnictwa przydłuższemi pochwa- 
łami Autora. Odpowiadam za tém: 19 zagma- 
twanie intrygi mojóm zdaniem właśnie jest za- 
leta autora; bo cóż, pytam się, po tych nudnych 
tragikach dawnych francuzkich? o to prawie 
czytelnik przewiduje, co ma nastąpić. Tu zaś 
napotykam wcale niespodziane rzeczy, tak wła- 
śnie jak działaja namiętności do wysokiego po- 
sunięte stopnia, np. Sc. 5. Ak. II. Trag. Męga. 
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Araminta wchodzi na twarzy z pociecha, Męga 
zatrzymuje się gwałtownie, Araminta chce wy- 
chodzić — on ją dziko chwyta za rękę, dzi- 
ko też rękę podnosi, klęka raptownie, i znów 
się porywa — Araminta się lęka, po krótkićm 
wypoczęciu znowu, także bardzo dziko Męga 
mówi, i znowu się lęka Araminta, a Męga nic 
na to niezważając, zawsze peroruje dziko. Da- 
léj po wstrzaąśnieniu soba (bdrum Mickie- 
wicza) spuscza glowę — Araminta więc lęka się 
jescze mocnićj i przyszedłszy do siebie z zalę- 
knienia, moralne mu daje przestrogi — lecz Mę- 
ga przerywa jéj mowę i wzłości chwyta za rekę, 
Araminta na to zpowaga, a Męga z ironja, ude- 
rzają się w piersi, trącajac Aramintę od sie- 
bie — wreszcie pada przed nia na kolana, po- 
wstaje. Owoż tyle w jednćj scenie odmian! ty- 
le uczuć niespodzianych, Że moge ręczyć śmiało: 
iż w żadnym autorze nic podobnego nie znaj- 
dziesz, ani nawet w Hr. Zgierskim (1). Tu mi- 
mochodem napomknąć muszę, zjaką troskliwo- 
ścią pisze autor swoje tragedje, a przestrogi, 
jak ma się aktor znaleść, prawie przy każdym 
okresie podawane, już nie zostawują żadnćj wy- 
mówki za złe przedstawienie; bo z tych prze- 
stróg, jak znót muzycznych można cale tragedje 


(1) Chcąc widzieć całkowity effekt, potrzeba tę scenę przej- 
rzeć, bo tu byłoby za długo wypisywać całą, a P. Redaktor mo- 
Że się itak gniewa za moja przewlekłość. — 
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wydeklamować. Wyliczę tylko sczególnićjsze, i nie 
łatwo gdzie indzićj natrafić się mogące, np. pada 
gwałtownie na kolana głosem miękkim, to jest 
głosem miękkim pada gwałtownie ha kola- 
na; (str. 76) gniewnie z naciskiem, głośno-ża- 
lośnie, wzdrygając się, ostro, uderzając się w 
czoło, Misiewski zakrywa sobie oczy i pomimo 
tego (tu aktor powinien mieć przeźroczystą chu- 
stkę ) wbiega do pobocznego gmachu, Królowa 
przed Czarneckim zgina kolano, ciekawie z ci- 
cha, mistycznie, bardzo mistycznie, kilku panów 
zbrojno ubranych, mistrz (kat) czerwono ubra- 
ny, Czarnecki w pośród nich, z uwagą mistyczna, 
potarłszy sobie czoła, uderzając się w bok rę- 
ka; rozldadając ręce dla objęcia oficera czyli 
Wardego, zakłada ręce na krzyż, Oswan wście- 
kle, it, p Owoż co za rozmaitość, co za ory- 
ginalność położeń, jaka trudność w wydaniu! 
I dła tego to chyba, zwłascza nie pilni aktoro- 
wie, tych sztuk grać nie zechcą (1). 


(1) Pamiętam, Że takąż trudność przewidując aktorowie w 
przedstawieniu sztuk Hr. Zgierskiego, Zadną miarą niechcieli ich 
pokazać na Scenie, aż dopićro po hojnćm zapłaceniu, trakta- 
mentach nie jednokrotnych i pod kierunkiem samego Hr. Auto- 
ra przedstawili w Wilnie. Widzowie, acz nie liczni, przez nie- 
go wprost z hucznego podwieczorku, zaproszeni na teatr publi- 
czny, oklaski liczne dali; drugi raz zapewneby się jescze hu- 
czniejsze rozległy, gdyby przez lenistwo aktorów tych sztuk nie 
zarzucono. Ci w spamiętaniu rol swoich, tak okazali słaba 
pamięć, pomimo długiego uczenia się, że sufler nazajutrz 
chrypki dostał, i zapalenia gardłas— 
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2re Sceny wszystkie sa tak czułe, Że chyba 
człowiek bez czucia nie uczuje mocnych wra- 
żeń, jakie na mnie sprawiły; a zarzut, Że śmie- 
szność wzbudzają, sam przez się upada, i wię- 
cćj wart politowania jak odpowiedzi. 

ście Charaktery sa odznaczone, tylko sa ró- 
Zne wedle okoliczności odcienia, i stopnie, któ- 
rych grube czaszki pojąć nie mogą; a jeśli nie- 
kiedy pomieszanie okazuja, to nic złego, sam 
autor w kilkunastu miejscach przestrzega, że bę- 
dzie mówiła osoba w pomieszaniu. 

4te Co do zarzutu przeciw charakterowi i dzi- 
wno śmiesznym fantazjom Czarneckiego, i to po- 
twarz. Charakter Czarneckiego, tego nie wiem 
zkad ubóstwionego bohatera Polski, wystawiony 
jest w następującym sczytnym prawdziwie spo- 
sobie: 


Czterdzieści lat w otwartém polu szedł swą droga, 
Los twardy się częstokroć zgiął pod jego nogą. str. 77, 


to jest Czarnecki deptał po losie; a jak nie miał 
deptać, kiedy sam o sobie mówi, Że jest wo- 
dzem znanym z ramienia (str. 80), i bez 
niego nie można się spodziewać kraju 
ocalenia; a gdy obywatel, którego 


Powiła krwi sławnćj litewska niewiasta 

Którego ojca przodki szły prosto od Piasta. 
wyrzuca Czarneckiemu 

Twoich zwycięztw nie godną z nas czynisz ofiarę 
Czarnecki obracając się do drzwi woła: 


Husarze wam oddaję tych obywateli 
W tym gmachu mają czekać , mur niech ich przedzieli. 


ath 
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Bajka więc, co sobie bzdurzą historycy, że 
Piasta plemie w Polsce na Xiażętach mazowie- 
ckich pod Zygmuntem Augustem wygasło, baj- 
ka oczywista; plemie to bowiem, jak się tu do- 
wiadujemy, z krwi sławnćj litewskićj nie- 
wiasty krzewiło się jescze w sto lat późnićj, za 
Jana Kazimierza i może dotad w kaliskiem sze= 
rzy. Szkoda tylko, Że nasz poeta nie wymie- 
nił nazwiska owych plemienników Piasta, ale 
to nie warto wspomnienia. W rozkazie Czar- 
neckiego widać, jak pojętnych i światłych miał 
Husarzów, bo czytelnicy nie wiedza, dokad 
obywatele odprowadzeni bydź mieli, a oni wie- 
dzieli. Czarnecki jest wielkim stratega, on bo- 
wiem: 

Dostrzega, Że kraj polski blizki jest zatraty! 
bo: 


Jedna brama otwarta, jeden most spusczony 
i 
Sprowadzi nieprzyjacioł. 


Nie wiémy wprawdzie gdzie? na kogo? idla 
czego? ale dosyć, że Czarnecki rzuca się i 
mówi: 

Misiewskiego natychmiast ukarać wypada. 


Rozkaż niech go tylnemi drzwiami tu wprowadza. 
Niech stanie przed Polaka i przed wodza władzą. 
Czarnecki Misiewskiego przekona: 


Że dla wihnego jedna tylko jest obrona 
Śmierć lub sława. (str. 82). 


to jest: winny może się obronić śmiercią lub 
sławą od Życia, dla czego? ażeby 


Sława zbrodnie hojnie swym blaskiem okryła. 
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Jak piękna mysł, że sława okrywa zbro- 
dnie swym blaskiem! 

Zchodzi się Czarnecki z Misiewskim, a ten który 
winnego natychmiast ukarać miał, który go u- 
wvięzić kazał. 

. . . Który ma urząd zastąpić sędziego 
Sam nie wie jak ma sądzić człowieka wolnego (str. 85). 

Bardzo naturalnie! bo gdzież Czarnecki miał 
się uczyć prawa zwłascza, Że nie był Sędzia gro- 
dzkim albo ziemskim, lecz tylko Wojewodą za- 
stępujacym urzad sędziego. Dla tego w 
gniewie dobywa list i rozwinawszy go 
szybko daje Misiewskiemu, w gniewie 
mówię, bo zastępca sędziego gniewać się po- 
winien, żeby oskarżonego tém łatwićj o zbro- 
dni przekonał. Nie jestże to Szekspira genjusz? 
Bierze potem Czarnecki Misiewskiego rękę, od- 
prowadzajac do pobliskiego gmachu (gmachem 
bowiem jest poblizki pokój lub gabinecik); Mi- 
siewski się wyrywa, ale to nic nie pomoże, Czar- 
necki silniejszy, chwyta go za rękę, Misiewski 
wbiega do pobocznego gmachu, a Czarnecki . . 
ot jak ostróżny! zamyka go na klucz. Działania 
te wszystkie godne tragedji, bo Żaden z kryty- 
ków zaprzeczyć tego nie może, iź gniew, pory- 
wanie za rękę, wyrywanie się i zamknięcie na 
klucz więźnia stanu, jest to coś nadzwyczaj- 
nego, zajmującego i unoszącego! 

W spotkaniu się Czarneckiego z żona Misie- 
wskiego, pani Misiewska recytuje wodzowi przy- 
kazanie najwyższego Boga: 


(54) 
Co rzekł: że karę musi poprzedzać przestroga. 

Nie napisano tego wprawdzie jescze nigdzie , 
ale tak odtad bydź musi. Złodzićj który kradnie, 
łotr który rozbija, nie powinien bydź wcale ka- 
rany, bo karę musi poprzedzać przestroga, to% 
jest, nauka, jak ma kraść i zabijać; tak rzekł 
najwyższy z Bogów za Jana Kazimierza. Mi- 
siewski słysząc to w poblizkim gmachu (dla cie- 
mnych czytelników poprawmy: pokoju) bije do 
drzwi zamkniętych isiła się dobywa. Cóż ma ro- 
bić Czarnecki? Czy ma pozwolić, żeby Misiewski 
drzwi wybił? gmach cały rozwalił? Nie wcale. 
Czarnecki otwićra drzwi i pyta się: 


Niesczęśliwy czy takie twoje przedsięwzięcie? 

Otóż przebiegły dowcip Czarneckiego; my. 
wszycy nie wiemy, ale on wiedział, jakie miał 
Misiewski przedsięwzięcie. Dla tego mówi: 

Idź z wzgardą na wygnanie! ja cię zabezpieczę, 
Jam sam twoję lękliwość królowi przedstawię, 

Żyj samotnie na pusczy, Żyj wciągłćj niesławie 
Jak duch, co nocą błądzi nim się wnićj rozpłynie. 

Ach słowa! słowa! co słowo to klejnot! Idź 
z wzgardą na wygnanie .... Żyj samo- 
tnie na pusczy, Żyj w ciagłćj niesła- 
wie, jak pochlebne zachęcenia do posiuchania 
dawanćj sczerćj rady! 

Jam sam twoję lękliwość Królowi przedstawię. 

Otoż nie tylko wiersze, ale i słowa się ry- 

muja. k 
Zyj w ciągłéj niesławie 
Jak duch co nocą błądzi, nim się wnićj rozplynie. 


Nowe wprawdzie, nie do uwierzenia, nie do 
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pojęcia, ale jak górne porównanie: «Duch no- 
«ca bładzi, i w nocy się rozpływa tak jak czło- 

«e e v « 
«wiek Żyjący w niesławie». Lecz nie dość na 
tem: Czarnecki dajac mu znak i klucze mówi. 
Jakiemi masz uciekać ścieżkami, nauczę 
Oto masz znak dla straży, masz od furty klucze 
Idż, znikaj! bezczelności podziękuj za Życie. 
Widać z tąd, że Czarnecki był tylko zastę- 
pca sędziego. Nasz P. Hrabia autor, poznał 
Mk Z lisa). BIE $ 
tę niedościgłą dla innych różnicę, między pra- 
wdziwym sędzią, a jego zastępcą. Sędzia karze, 
ale zastępca niewiedząc jak sadzić, powinien uła- 
e e 
twiać więzniowi ucieczkę, zwłascza gdy się na- 
uczył od pani Misiewskićj, że nie trzeba karać, 
ale przestrzegać zbrodniarzów. Daje więc znak 
dla straży (ciemni czytelnicy nie wiedza jaki, a- 
le to był talisman) daje od furty klucze, bo 
trzeba o tém wiedzieć, że scena się odprawia 
w klasztorze, gdzie furta, albo też wszędzie, 
gdzie Czarnecki mieszka natychmiast furty ro- 
biono. 


Idź, znikaj! bezczelności podziękuj za życie. 

Któż to darował życie? Czarnecki; więc Czar- 
necki bezczelność sam sobie przyznaje. Jak to 
sczytna myśl! godna bohatera! Ziomkowie! po- 
cieszajmy się: Czarnecki obrońca kraju najecha- 
nego od Szwedów, Tatarów, Kozaków, Siedmio- 
grodzanów i Prusaków był wielkim, bo był... 
bezczelnym. Lecz mimo tćj jego wielkości, 


Misiewski rzuca mu klucz pod nogi, mówiąc. 
Haniebniejszą nad zbrodnie jest twoja obrona. 


-A 38 ) 
a Czarnecki pocieszony tym komplementem, rzu- 
ca się w obięcie Misiewskiego i mówi: 
Chodź rycerzu waleczny, ja twój płacz ukoję 
Radością godną chluby. (str. 94). 

To mi to bohater! to mi to maż wielki! to mi 
to Czarnecki! 

Ale dosyć tych piękności charakteru Stefana; 
tragedja pod ręka będąca, tak jest niemi napcha- 
na, że trudno jest wszytkie przejźreć, a cóż do- 
pićro ztrawić! Chwała wiesczowi! piękności je- 
go wcale są niestrawne! 

Prawda, że X. Krajewski w życiu bohatera tego, 
nic podobnego nie wspomina; ale czyż my nie 
wiemy, że i ludzie wielcy podlegli sa słabościom, 
fantazjom i śmiesznościom, i właśnie na tych wy- 
daniu zależy dobre malowidło. Czyliż zachwalo- 
ny Bronikowski, Kazimierza W. nie wystawił ze 
słabościami? a przecie nikt tego nie gani. Sa nie- 
którzy autorowie zrodzeni pod sczęśliwa gwia- 
zdą. Prócz tego manuskrypt Szurłowskiego, o 
którym wyżćj wspomniałem, namienia otych za- 
bawno dziwacznych fantazjach, które wprowadzo- 
ne są wtragedji, a o których X. Krajewski przez 
śmieszny patrjotyzm zamilczał, lub nie wiedział. 
Ten manuskrypt musiał się dostać w ręce Hra- 
biego Iarśnickiego, jeżeli nie w oryginale, to 
przynajmnićj w wierzytelnćj kopji. Pomimo więc 
nieograniczonćj wolności, każdemu poecie po- 
zwolonćj, autor nasz miał nawet fundament histo- 
ryczny. Na inne zarzuty nie będę odpowiadał, bo 
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pewny jestem, że każdy rozsądny czytelnik znaj. 
dzie w swojćj głowie odpowiedź. 

Mamyż mówić o Mędze? Pomówmy; ale szy. 
bko, bo piękności wyżćj okazane, przekonać po- 
winny naprzód każdego, że i tu znajdować się 
muszą, gdy Czarnecki i Męga są dziećmi je- 
dnego ojca. Jednym popędem spłodził ich obu, je- 
dnóm sercem ich objał, jednem czuciem ogrzał, 
acz innemi przymiotami obdarzył. Czarnecki jest 
słaby, czuły, ułatwiający zbrodniarzom ucieczkę, 
pod gołćm niebem o północy sąd odprawiający, 
zupełnie jak na wielkiego bohatćra przystało; 
Męga zaś jest wielkim, prawdziwie wielkim, bo 
wiele osób zabił, zamordował, a przynajmnićj 
zamordować chciał. Co za rozmaitość działania! 
jakie wyćwiczenie w zadawaniu śmierci! Jedne- 
mu daje truciznę, drugiego we śnie przebija, 
trzeciego oknem wyrzuca, czwartego, piątego, 
szóstego; ... oj tak, tak wszystkich, jednego po 
drugim sprząta, kto tylko drogę mu zajdzie, kto 
tylko najodleglejsze podejźrenie do przeciwienia 
się lub przeszkodzenia jego zamiarom obudzi. 


ro 
S 


J 


wystawy? Wielka tragedja, bo też i zbójca wiel- 


Czyliż nie godna podobna wielkość tragiczne 


ki. Posłuchajmy jak sam o sobie mówi; 


Już mię nikt niewywiedzie z strasznego zaćmienia 
Ja występnym bydż muszę z woli przeznaczenia. (str. 137)e 


Litość więc obudzać się zdaje biedny Męga 
zaćmiony, bo uledz musi przeznaczeniu; 
ale nie lejcie łez czytelnicy! Męga tęgi, bo woła 
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Zginiesz Pazo wybladły, uspiem cię napojem 
Ja rządzę samowładnie przeznaczeniem twojem (str. 138). 

Pazo wybladły! jak charakteryczny obraz! 
Uśpiem cię napojem! to iest damy ci wina lub 
wódki, napijesz się i uśniesz. Ja rządzę sa- 
mowładnie przeznaczeniem twojćm. 
Więc Mega, pan przeznaczenia Pazy, zapewne 
i swoje przeznaczenie pokona? kto wie, coby 
się stało, gdyby niesczęsny oficer przybyły do 
zamku, nie dostrzegł był zabitego syna Wardego 
w służbie kompanji wschodnio-indjiskiej i nie za- 
kończył prostém aresztowaniem Megi, wielkiego 
bohatera tćj sztuki. Sa teź inne piękności w téj 
tragedji, np. powtarzanie ustawiczne Wardy, 
Wardego, Wardemu, Wardym, Wardych, kró- 
tko mówiąc, całe spadkowanie warczącego Warde-' 
go, ato w jednćj scenie (na str. 158-150.) 
Jak dzielnie opisana bitwa Gustawa: 

Korzystając pod Litzen z nieprzyjaciół klęski 
Z pory, która się jemu korzystną bydź zdała 
Wieciał śmiało z potęga na wozy, na działa 
Ze go ledwie zkurzawy poznać było možna 
Że dusza jego mężna ale nie ostróżna 

Kazała mu się dostać na pola nie znane 
Gdzie po pićrwszćj i drugą powalono ścianę. 

Jak malowniczy obraz! widzimy na nim, jak 
Gustaw, którego z kurzawy (ma się rozumićć 
śnieżnćj zawićruchy, bo bitwa pod Liitzen 16 
Listopada stoczona była) ledwo poznać, leci 
(skrzydłaty) i do tego z potęga leci na wozy, 
na działa, a dusza jego choć mężna, ale nieostro - 
Zna, rozkazuje mu się dostać na pola niezna- 
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ne (bo wtenczas jescze nawet Królów geografji 
nie uczono) na pola mówię, na których stały 
dwie ściany (choć nie wiemy jakie, czy muro- 
wane czy drewniane) widzimy wreście, jak te 
ściany, jedna po drugićj się wala, i za ścianami, 
zwycięzki Gustaw, jakimsi niewiadomym przy- 
padkiem ginie. 

Chcialem tu choć jednćj sceny zrobić całkowity 
rozbiór krytyczno-estetyczno-gramatyczny; ale to 
odkładam nadal, gdy autor następne wyda to- 
my, których spodziewamy się widzićć i wychwa- 
lać poczet długi. Wszakże, co mi się sczegól- 
nićj podobało, obowiązany jestem napomknąć 
choć pokrótce, a mianowicie chcę mówić o po- 
równaniach. Te jak sa wyborne, czytelnik z sa- 
mego dzieła przekona się; ja tylko niektóre o- 
ryginalniejsze przywiodę. Np. chcac autor cie- 
kawość podróżnego odmalować, tak mówi: 

Gdzie podróżny zwiedzając południowe strony, 
W milczeniu tak pobożnćm staje zadziwiony, 

Jak kiedy kto po długićj na morzu zegludze 
Wysiada , by oglądał części świata cudze (str 17). 

Może kto tu zarzucić: że podróżny do podró- 
Znego porównany, a zatem: że masło maślane; 
ale nie prawda! Tam podróżny ladowy, a tu 
morski, tam strony południowe, a tu części świa- 
ta cudze , tam w milczeniu pobożnem staje, a tu 
po długićj żegludze wysiada, a do tego poró- 
wnanie im bliższe, tym lepsze. Wszakże może 
podróżny iść piechota, jechać dyliżansem, na o- 


M, 
śle (zwyczajnie jak we Włoszech), a może i 


na okręcie. - 
Z kąd człowiek co się lęka bladćj trupa twarzy, 
Porywa się, ucieka, obrzydliwie marzy: 
Jak kiedy kto usiadłszy na chwiejaca płytę , 
Rozgniata ziemiopłazy pod głazem ukryte (str 38). 

Tak wyborne porównanie, Że zdaje się, iż 
widzę chwiejącą się płytę, pod marzącą głowa, 
i rozgniecione ukryte ziemiopłazy pod głazem. 
Porywasię, ucieka...jak kiedy ktousia- 
dłszy. Prawdziwie, nieporównane porównanie. 
Dalćj autor na stronicy 45 porównywa rzekę: 

Po nad rzekę, co płynie jak Życie człowieka, 
Jak śmierć, co drogą czasu przybywa z daleka. 


Pierwsze porównanie zwyczajne, lecz drugie 
nowe. Jeżeli chcesz wiedzieć czytelniku, jaka 
jest droga śmierci, przeczytaj Baki dzieło, a 
przekonasz się. 

Str. 50. Gdzie kula, jak myśl szybka, i jak wicher żywa 
Żabójczym na śmiertelnych prochem wysadzona, 
Wali szyki pancerne mnićj silne jak ona !; 

Jak naturalnie autor się poprawuje! widząc 
Że za nadto kulę z myśla wysforował, do wichru 
ja porównywa; kto taką skromność okazał i je- 
scze w zapędzie poetycznym? 

Str. 81. Most na skale oparty nie ma wieku skały ; 
Tak długo się opićra, jak długo sam cały. 

Bardzo naturalnie, dopóty most trwa, dopó- 

ki cały. Ale co za moc porównania następnego. 


Strio e Zs. ASM K i Gaj a dodat; muszą 
Że ojczyzna bez względu na matki na żony, 
Runie jak sczyt karpatu słotą odwalony 
Upadnie w przepaść wieków! 


"(88 ) 
Str.170. Gdy Ostierne usłyszał szum lasu po- 


wiada nb. w nocy. 
Przybywa czarna chmura, toczy się godzina 
Posępna, jak smutnego wezwania przyczyna. 


Już tego i ja dokładnie nie rozbiorę. Że zaś 
Ostierne widzi w nocy, to nie dziw, bo wyżćj 
autor włożył wusta Wardego : 

Str.165. Czy wiesz, że oczy moje choć tak osłabione 
Do poznawania duszy dawno są wprawione. 


I inne niewyczerpane porównania. — Teraz 
przejdźmy do nadzwyczajnych wyrażeń.  Iito 
kiedy tak pamiętny był: aby w tragedji i o ko- 
niu wspomniał? Czarnecki go wspomina, jako 
o równie z sobą zasłużonym: b o na usłu gach 
ziomków osiwiałym. [I następne nowe wy- 
rażenia, np: łza gorzka utkwiła w tóm 
sercu, krew moja w szybkim biegu me 
zmysły porywa, albo to, kiedy Męga pa- 
trząc na wizerunek Araminty powiada: Okru- 
tna namiętność, otchłani gorąca! utru- 
dzone boleścia serce mi się tłucze, że 
to co mi dolega w usta moje kładę, jak 
to malowniczo! zdaje się że widzę jedzącego. 
Kto raz się gwałtem przedrze na wy- 
stępku stronę, po raz drugi drzwi wi- 
dzi całkiem otworzone (z poprzedzających 
myśli pokazuje się, że tu mowa o miłości). Albo 
co za naturalna przyczyna w tém wysłlowieniu: 
ale broń że upada, co ciężar naciska, 
to znaczy, że posadzka w moim domu 
śliska. Albo co za ważne teologiczno-filozofi- 
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czne odkrycie w tych słowach: Wiem co ży- 
cia strata, wiem co z każdym się stało 
od początku świata, wiec wiem że u- 
mrzeć muszę! Lub jakie nowe wyobrażenie 
nadziei! Precz nadziejo obłudna, mamo- 
no zdradliwa! Pod twojem skrzydłem 
smutna przyszłość się ukrywa.— Więc 
nadzieja, jak kura pod skrzydłami przyszłość 
smutną (i zapewne wesoła) ukrywa. — Co za 
nowe psychologiczne odkrycie! Do woli, do 
uwagi jego dusza lata, drugie; Niestety! 
gnićw się chwyta-serca i pojęcia. — Al- 
bo wyobrażenie śmierci jakie! Wstań matko! 
weźiprowadź wśmierci przepaść smo- 
czą. Baka nawet tćj przepaści nie odkrył, choć 
tak wiele o śmierci pisał. Jedna chwila Ali- 
do losu twego panią, ja liczę na tę 
chwilę, i ty buduj na nią. O jak ślicznie 
na tćj chwili autor budował! 

Ale prawdziwa sczytność myśli jaśnieje w tych 
wyrazach Męgi dziko chwytającego za rękę A- 
- raminty: moja dusza na twoje milczenie 
się miota, i następnie takoż dziko podnosząc 
jéj rękę w swoich: Samemu Bogu takićj 
pozazdrosczę żony. Prawda, że za nadto 
zuchwała myśl rywalizować z Bogiem......... 

Stój pióro! gdybyś ty było nie tylko gęsie, 
aleize złota ulane, musiałobyś się spisać, nimbyś 
potrafiło wszystkie piękności autora na ten papier 
przenieść. Kończę więc te sczegółowe przytacza- 
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nia słowem ztragedji Sadu Czarneckiego: 
gdy zaszła ludu wola taka, wszyscy mówia, 
ija za niemi powtarzam nabożnie: Amen! 

Łatwo sobie czytelnik wyobrazi (1), wypa- 
dłość uwag moich, acz krótkich, że tego no- 
wego dzieła pojaw czyli objawa, dowodzi au- 
tora geniuszu ożenienia się z zmysłowo- 
ścią, jego niezgaśliwe ognisko i ze sta- 
nowiska tylko iściwości, oceniona być mo- 
ze stosunkowość do innych autorów, wszy- 
stkich w ogóle klassyków i romantyków, że za- 
sadzając sięna podmiotowym kierunku du- 
cha naszego poety, łatwo się oceni przedmio- 
towość mrzonek Romantyków, którzy na- 
śladując naturę same larwy tworzą, 
nakoniec łatwo czytelnik z tego widzi: że w na- 
szym autorze, piszącym te poezje, musiała się 
jakaś roztworzyć Żyła utajona, z któ- 
rćj myśli głębokie tryskają bez prze- 
stanku i w całćj obfitości, wzbudzają, 
ciekawośći dowodza: że naszumiec, choć- 
by nawet chciał, toby inaczćj w dzie- 
le swojóm przedstawić nie mógł. 

Może mi kto zarzuci: za co nie wypisałem 
treści i planu sztuk tu wspomnionych , może mi 
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(1) Jescze raz muszę przestrzedz czytelnika: że wyrazy in- 
nym drukiem położone, są wyjęte z Rozm. Lw. a mianowicie 
z Estetyki P. Sczepańskiego. — Najprzyzwoicićj mi zasłaniać 
się taką powagą. Wreście, jeżelim niektórych wyrazów nie tak 
użył, jak chcą ich tworzyciele, niech przebaczą mojćj niepo- 
jętności. 
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nawet z tćj przyczyny pan, przyrzekający sto 
dukatów nie zapłaci. Lecz cóż mam począć? 
w tak krótkim czasie nie mogłem wygotować, i 
dosyć się przejąć. — Może po dziesięciu leciech 
ciągłego czytania tego dzieła, lepićj go pojmę, 
a wtedy ito ogłoszę. Do tego jest jescze i to 
na przeszkodzie: że tylko pierwszy tom wyszedł., 
Poczekajmy dopełnienia, które podobno aż w se- 
tnym tomie (jak z boku słyszałem) nastąpi. Po- 
wieść rycerska w którćj bohaterowie poematu, 
to jest jeden Kmita, pierwćj dobrze nastraszy- 
wszy brata, kto wie gdzie? i co dokazawszy, zgi- 
nal? adrugi pierwćj ranny, późnićj roskoszujący 
się u Włoszki, nakoniec w bitwie, w którćj nie 
wiele dokazał, zabity został przy kochance zda- 
je się, że tylko została zawieszona do czasu. Mu- 
szą Kmitowie na nowo zmartwychwstać, i poka- 
zać się Achillesami. — I nic wtóm nie będzie 
dziwnego; wszakże i Mickiewicz dziady rozer- 
wanemi częściami wydał. Wy więc Zoilowie! 
milczcie; bo inaczćj będę musiał powiedzieć 
z Baka: 
Że tu dobrze mało-wiele s 
Chyba świadczy mądre ciele. 

Na dowód zaś jak pojąłem, smakuję i skorzy- 
stałem zjednego tylko tomu dzieł P. Hrabiego, 
muszę i ja choć kilku przemówić wierszami ad 
instar autora chwalonego na większą cześć i 
chwałę Bakizmu: 
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Niechaj Marsa zakony bronjąodpaloną, 
Jak ze źmij posiniałych(1)rzęsnym ogniem zio- 
I rzęsny znój, chociażby nie z rzęsów, ocieka (ną, 
Tylko-krotny jak kiedy Dewotka z daleka 
Uklęknawszy nabożnie na kościelnym burku, 
Paciorki rożańcowe przesuwa po sznurku, 
Niech inny obowiązki wypełnia Sędziego 
Bez Żadnćj oględności potępia winnego. — 
Niechaj kapłan swojego pilnuje ołtarza, — 
Niech wielko-moZżny Fiskus występnych oskar za. 
I mocne nagromadza dowody uskarzeń, — 
Niechaj historyk chciwy politycznych zdarzeń 
Mądre, bo drukowane na pięknym papierze, 
Ogłasza wielkie świata męże i rycerze; 
Ja czując w sercu ogień święty, Że ukryty, 
Pokłon dla was Bakiści daję należyty. 
Boście zyskali sławę wieczną bardzo długa 
W wznioślejszćj atmosferze bawiąc się Zeglugą. 
Czy rano, czyli wwieczór, w północ, czy południe, 
Na szłapaku skrzydlatym jeździcie przecudnie: 
' Jeździcie, mówię, często do Hypokren źródła, 
Nie uważając, z siodłem Pegaz, czy bez siodła. 
Farmiąc xięgi waszemi na miejsce obroku, 
Pojąc go atramentem, nie wodą ze stoku; 
Zrobiliście go na swe rozkazy posłusznym, 
'Sentymentalnym, przy tém nie co wielkousznym. 
Chcecie w galop? on w galop; kłusa? on kłusuje, 
Słowem dziwnie on dla was tylu usługuje. 
Niechże drugi kto wsiądzie; wnet jak koziół staje. 
Nawet mnie, co na skromnym tytule przestaje 
Waszego naśladowcy, wćjść w wasze czciciele, 
Nie daje się dosiadać, i beczy jak ciele. 
Przebaczcie małym skutkom waszego przykładu! 
Jak kiedy powodź wielka surowego Padu. 


(1) Domyśl się czytelniku wyrazu posiniałych zjadu; 
bo niewprawny wierszokleta, żadnym sposobem nie mogłem 
w ciągu wiersza położyć. — Ale się czasem zdarza i Hr. Karśni- 
kiemu taki kłopot. 
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Przed źniwem na obszary fale powysadza, 
Lubjakkiedygdzie trzcina, cofalom zawadza 
Pod ciężarem powodzi chyli się i znika; 

Tak zapały waszego znikły czeladnika. 

Idla tego zakładam mój Muzie hamulec 


By wgwałtownym nacisku nie przyszło mi uled z. 


Rustyk Szubrawiec, 


Iv. 


CZASOPISMA CZESKIE 
1852. 


„Jeżeli nas mogą zajmować obce, zagraniczne 
pisma, nie badźmyź obojętnymi na pióro pobra- 
tymców, zwłascza Že wiele od nich nauczyć się 
możemy. Mówię o Czechach, których język, 
skłonności, stosunki sczególnićj do naszych zbli- 
żone, na sczególnićjszą także uwagę zasługują. 
Dla dowodu, umiesczamy i umiesczać będzie- 
my wyjątki z pisem czeskich . . .-. . . s 


. . . . . . . . . . . . . . . . . 


Casopis Ceskeho Museum 


(Czasopismo czeskiego Museum.) 
Zeszyt I. na Rok 18392. 


Pismo to od samych prawie członków owego 
Towarzystwa wypracowane, ma wiele treści- 
wych i pieknych przedmiotów. Oto jedna zczte- 
rech pieśni, od Franciszka Władysława Czela- 
kowskiego, J. O. Rudolfowi Xięciu Kińskiemu 
ofiarowanych: 

Bóg, cześć, kraj. 
albo 


Bóg, honor i ojczyzna. 
(Godło herbu Xiqżąt Kińskich.) 
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Błyskiem jaśniejszym, niźli dijamenty 
We wieńcu carskićm, ozdobiają słowa 
Trzy, obraz herbu xiążęcego; 
Słodzćj to brzmienie serca porusza 
Nad śpiewających srebrny tok zdrojów 
W krainach czarów, nad dźwięki ogniste 
Arf i organów unoszących 
Serce do mieszkań duchów niebieskich. 
Tak raźnie nigdy ogłaszany nie był 
W dawnych gonitwach szczyt (1)ujęty ręka, 
Nigdy za piękniejszym się mężny 
Pułk znamieniem nie garnał do bitwy. 
Jest w tych to ważnych zapisany słowach 
Bytności zakład, jest żywota źródło, 
I podnieta W czynom szlachetnym 
Gdy narody przy ich świetnym. blasku 
Do desek wiecznych (2) piszą swe imiona. 
Myśli nadzićjna! tchnęłaś tym sposobem 
Wyrok pamiętny wznak dziadów swych 
Chodowany stuletnimi prądy, 
W śliczne dziedzictwo; Bóg tedy twym grodem 
— Wszak ci pewniejszćj nie trzeba ochrony — 
Twą nadzieją równie i wodzem š 
Tobie będzie i potomstwu twemu. 
A Cześć na ród Twój Żary wylewając 
Jasną pochodnią, będzie mu Aniołem 
Stróżem, nasze zaś Kraje czeskie 
Przyozdobi strojem niezwiędłym. 


ać 
Dzi eE Kocurkowie,-od Jarosława Lan- 
gera, zabawna powieść satyryczna, niewiązana 
mowa, sczególnićj jest zajmującą. Baśnik, czy- 
li pisarz tćj powieści, przezwany Wszetyczka, 
po wynalezieniu rękopisma bogdanieckiego, ode- 


(1) Szczyt, tarcza. - 
(2) Na karty wieczne. 
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brawszy list pd Dotlukala szewca poety z Ko- 
curkowa, z zaproszeniem go do tego miasta, wy- 
brał się tam niewiedząc wcale drogi; więc za- 
błądził w lesie, a gdy zasnął pod stara jodła na 
mchu suchym, pojawił mu się czart, i zawiózł 
go na piekielnym wierzchowcu do Itocurkowa, 
nie żądając za tę przeprawę nic więcćj, tylko, 
ażeby mu Wszetyczka krwią własna z palca za- 
pisał to, co ma wkieszeni, a nie wie o tóm; 
były to okulary w puściznie po starosławnym 
Kamińskim pozostałe. Przybywszy Wszetyczka 
do wybranego miasta, z potyka się z Wszewie- 
dem, zawiadowca Muzeum tamtejszego; wsczy- 
na się rozmowa o tém i o owćm, która mie- 
dzy innemi, tak opisuje: «Szliśmy zatem; ja by- 
«łem rad, żem się zeszedł i zaznajomił z tym, 
«jak się zdawało, rozumnym i przyjemnym 
« mężem. 

« Toć jeśli się nie mylę —rzekłem, i Wpan 
«także przysięgał pod chorągiew uczonych ? » 

« Przysięgał (odpowie Wszewied), chociaż do- 
« tąd niepostąpiłem wyżćj i już niepostapię po- 
«no, jak na szeregowca; kto bowiem chce w 
«tym zawodzie dostapić zasczytów, musi bydź 
«ciagle w boju, a ognia się niebać; powinien- 
«by mieszkać w Pradze, nie zaś w wiecznćj re- 
«zerwie w łtocurkowie zostawać! » 

«Bajprawie, odpowiedziałem. To Wpan opuść 
«Hocurków, a przenieś się do Pragi.» 

«Już za późno, (rzecze Wszewied), włosy 
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«moje poczynają się srebrzyć. Raz tylko byłem 
«w Pradze, i już tam drugi raz niepójdę. Co 
« Wpan jesteś?» Kazdy mnie pytał. Coż mia- 
«łem im odpowiadać ? Nie jestem ani umielcem 
« (sztukmistrzem, artysta), ani urzędnikiem, ani 
« rzemieślnikiem — żyję z piśmiennictwa. Więc 
« odpowiedziałem: «Jestem uczony!» Tu poczę- 
«li do mnie prawić dziwnymi językami, ażeim 
« odpowiadać nie umiałem, śmiali się ze mnie. 
« Itogóż to macie w Pradze za uczonego męża?» 

«Panie Wszewiedzie|! jeźli chcesz uchodzić w 
«Pradze za uczonego męża, musisz sobie przy- 
«swoić przynajmnićj 8 lub 9 języków obcych, i 
« starać się ich używać w najkróciuchniejszćj ro- 
« zmowie. » 

« Dziewięć języków! zawołał z podziwieniem: 
«jakimże sposobem wszystkie w méj gębie po- 
«mieścić się moga? 

« Otoż to, pomyślałem sobie, mówię z mężem 
« dowcipnym. Pomiesczą bardzo wygodnie! rze- 
«klem. Ale on na to: «Wszak musiałbym wy- 
«rznąć wprzódy mój język własny, abym cu- 
« dzym językom w ustach miejsce zrobił. » 

« To się rozumie, mój Panie! odpowiedziałem, 
« przynajmnićj w części. Jeźli się nie mylę, te- 
«dy wszyscy uczeni praźcy to czynią; chociaż 
«bowiem przyrodzonego swego języka dla ob- 
«cych języków nie wyrznęli, atoli poniekąd tak 
«się zdaje, jak Żeby to byli uczynili; i myśłą 
«górno o sobie, bo niech tylko, acz licho, kilka 
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«słów w obcym języku wymówią, wnet za to 
«pochwały zyskują. » 

«Pochwały zyskują! zawoła z gnićwem pan 
« Wszewied. A to jakie proszę? 

« Takie prawie jak chwalemy bićdnego kosa w 
« klatce, któremu języczek poderznięto, aby nam 
« słowiczka udawał — śmiejąc się odpowiedzia- 
« łem. » 

« Tu tak zaczał mówić pan Wszewied: « Mo- 
«spanie! nie wiem, czyli nasze zdania róźnia 
«się od siebie; jednakże nie mogę zataić, że 
«mi się bardzo zbyteczną zdaje, ażeby Praża- 
«nie; więcćj niż jednego używali języka. Dla 
«tego bowiem mamy język na świecie, abyśmy 
«się rozumieli i dla tego nierozumną jest 
«rzeczą, żądać od całego narodu, aby miał wię- 
«cćj niż jednę mowę narodową.  Powiedzże 
«mi proszę, jak się ci ludzie w Pradze rozumie- 
«ja, gdy każdy innym mówi językiem?» 

« Bardzo dobrze! odpowiedziałem. Posłuchaj 
«tylko. Zdarzyło się raz, że szediem w zimie w 
«owćj dobie pod wieczór, kiedy wszystko co na 
« dwóch nogach chodzi, z dziur swych wyłazi, aby 
« po śniegu deptać ścieszki od gospody do gospody, 
«(jedyna to praca, która każdy chętnie choć bez- 
« płatnie czyni) zdarzyło się mówię, żem szedł= 
«nie pamiętam już dokąd — po staro-prazkiem 
« przedmieściu, alić się Włoch z Prażanem spo- 
«tkali. «Vostro servitore Signore! Giu- 
«occheremo oggi di nuoro? Pro mne— 
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«trzebas; ale ginau nehragi, leda pol- 
«dwanactu. (I owszem— i owszem, ale nie 
«gram co innego, tylko halber-cwelwe) « Eb- 
«bene, come vi piace!» aw braterskićj spół- 
« ce bieżeli do bliskićj kawiarni. Obok nich, wol- 
« niutkim krokiem sunęła jakaś Jejmościanka, a 
« nadstawiając pilnie ucha do tćj mowy, wdała 
«się w rozmowę z jakimś słodziuteńkim pani- 
«czem, który niedaleko nićj stał, a ile się zda- 
« wało, radby był lepszą z nia zabrać znajomość. 
«Die sprechen ungrisch!» rzekła, miło- 
«śnym rzuciwszy nań wzrokiem» Qui, Oui! 
« odpowiedział panicz, a w oka mgnieniu zro- 
«zumieli się oboje; bo widziałem ich, jak się 
«ręka w rękę prowadzili i poufale zsobą, jak 
«dwie turkawki, po niemiecku i po francuzku 
« cukrowali. » — 

W dalszćj rozmewie dziwi się Wszewied, 
czemu pisarze dzieł czyli dziełaczę, zapierają 
się swych własnych nazwisk, a przybierają zmy- 
ślone (1)? Odpowiada Wszetyczka, Że to jest 
właśnie cecha genjalności!! Przechodzą potóm 
do rękopisma bogdanieckiego, do wychowania 
panienek szlacheckich przez guwernantki fran- 
cuzkie (które się w czeskim: piastunkami zo- 
wią), a tu dowiadujemy się, że i w Pradze ró- 
wnie jak we Lwowie, ton dobry na tém zależy, 


(1) Np. u'nas we Lwowie: Macićj Sobol; Wojciech z Pro- 
, kocima i t. p. 
4 
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ażeby w teatrze na tragedji śmiać się, na ko- 
medji płakać, a zawsze głośno w loży rozpra- 
wiać, i uwagę słuchaczów przerywać. Jest to 
prawdziwie filozoficzna zasada; Zaprzćj się 
sam siebie, jeźli chcesz wstąpić do 
świątyni doskonałości. — Następuje kry- 
tyka tragedji czeskićj, w którćj bohater umknął 
z boju, a kochanka jego przy opowiadaniu tej 
czułćj sceny, mdleje i mdleje, ale tak niezrę- 
cznie pada, Że ja musiano odciągnąć na bok, 
ażeby jéj zasłona teatralna niezranila. Sprawie- 
dliwość w Kocurkowie porównana z ciuciu- 
babka; i ona biega a biega z zawiazanemi ocza- 
mi, a koło nićj zmykają winowajcy; zmykał i 
Wszewied, a kiedy go już sprawiedliwość po- 
chwycić miała, schował się damie jednćj pod 
fartuszek i tak się ciuciubabie wyśliznał. Co 
się tycze spowiedzi, to i liocurkowanie chodzą 
do nićj, ale tylko raz na rok i to w Lipcu, 
wtenczas właśnie kiedy się raki lenia, i z czar- 
nych, robia się czerwone; ale cóż? za nim rok 
minie, z owych czerwonych raków macie zno- 
wu czarne. Wieczność jest to nieśmier- 
telna kokosz, która połyka ziarko za 
ziarkiem, stólecie za stóleciem, tak za- 
pisano w kocurkowskich xięgach. Błaznem u 
nich ten co mądry, a mądrym ten co błaznu- 
je. (Tout comme chez nous). 
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Popis albo Spis staroczeskich osobo- 
wych a chrzestnych imion, od Franciszka 
Palackiego , w porzadku abecadłowym ułożony, 
z kronik i żywotopisów wiarygodnych wyjęty, 
półtora tysiąca niemal imion własnych, nie na- 
zwisk rodzinnych, zawierajacy. «Dodaje przy- 
«tém P. Pal: że wśrednim wieku aż do końca 
«XII. wieku (stólecia) nie tylko w Czechach, ale 
«i w innych krajach europejskich, samych tylko 
«imion własnych osobowych, które my teraz 
«chrzestnómi zowiemy, używano; © prze- 
« zwiskach dziedzicznych, a rodzinnych, nie sły- 
«szano wcale przed XII. stóleciem! Imiona te 
«chociaż przy chrzcie nadawane, nie były ato- 
«li zkalendarza, jak za naszych czasów, ale z 
«obyczaju zastarzałego brane. Wszyscy Woje- 
« wodowie i Królowie czescy z rodu Przemysła- 
«wa, (wyjawszy Oldrzycha, Itunrada i Fridri- 
«cha), starosławiańskiemi imionami cl:rzczeni 
«bywali, jako to: Borzywoje, Spicigniewy, Wro- 
« cisławy, Wacławy, Bolesławy, Brzetysławy, So- 
« biesławy, Przemyslawy, i t. p. 

U nas się ten zwyczaj jescze dłużćj, niż u Cze- 
chów zachował. Zacząwszy od Piasta albo Zie- 
mowita, aż. do Kazimierza Jagiellończyka ( po- 
minąwszy jednego tylko Ludwika) wszyscy Iiró- 
lowie nasi, przez lat niema] 000, same starosła- 
wiańskie imiona: Mieczysławów, Bolesławów, 
Władysławów, Kazimierzów it. p. nosili; późnićj 
dopiero nastali Zygmunty, Henryki, Frydryki it.d. 
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Z imionami obcemi, weszły i obce zwyczaje do 
kraju: przestaliśmy bydź Sławianami i prze- 
stali Polakami. — Cig 

Krótka wiadomość o Bulgarach tłómaczo- 
na z Rozmaitości lwowskich; Wenkowak (do- 
mator po dawnemu) w towarzystwie z wiel- 
komiesczanami z Bulharyna; o cholerze 
wschodnićj chorobie pisał Dr. Józ. Arn. 
Ryba. 

Następują wiadomości naukowe (Liternj 
zprawy), a wtych naszemu Czasopismu nauko- 
wemu pićrwsze miejsce dane. Dziękujemy za 
tę grzeczność; winniśmy ja znanymu w uczo- 
nym świecie P. Wacławowi Hance, Biblioteka- 
rzowi narodowego Muzeum czeskiego w Pradze 
Członkowi wielu Towarzystw uczonych, i Kawa- 
lerowi ross. orderu S. Włodzimierza. Przebiegł- 
szy po krótce zasługi ś.p. założyciela, jako też 
powody, które go zachęciły do założenia tego 
zakładu, nieprzepomniał ani o Hrabinie Worce- 
lowćj, z domu Bielskićj, ani o Xięciu Henryku 
Lubomirskim, teraźniejszym liuratorze, który 
ze zbiorów swoich własnych, Muzeum utworzył 
i do Zakładu Ossolińskiego przyłaczył. Nastę- 
pnie mówi o Czasopiśmie i pićrwszym wydawcy 
onegoż ś. p. lianoniku Siarczyńskim, dalćj o te- 
raźniejszym Dyrektorze, przytaczając list jego 
po czesku pisany. Z chluba tu dodać musimy, 
Že mas ten maż uczony odezwami swemi w ję- 
zyku czeskim zasczyca, i darami zbogaca. Oby 
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ten związek pobratymczy jak najdłużćj utrzy- 
mywał się, ustalał i wzrastał | — Widać bowiem, 
Że uczeni czescy najsczerzćj się zajmuja piśmien- 
nictwem polskićm i sławiańskićm w ogólności. 
Dowodem pićrwszego, jest wzmianka o dziele 
ziomka naszego Wacława Maciejowskiego w War- 
szawie; dowodem drugiego, list uczonego Szal- 
farzyka z południowych Węgier. List ten i nas 
obchodzi; umiesczamy więc treść jego skrócona. 

« Wszystko, co teraz czynić mogę, i co też 
« pilnie czynię, na tćm zależy, abym potrzebne 
«do dziejów języka i piśmiennictwa południo- 
«wych krajów sławiańskich materjały zebrał i 
«do przyszłego użytku przygotował. Najprze- 
« dniejsza to powinność z położenia mego geo- 
«graficznego wypływająca.... Po pięcioletnićm 
« marném staraniu, posczęściło mi się nakoniec 
« wszystkie zawady usunąć, i drogę sobie do li- 
« cznych zakopanych lub skrytych pamiatek je- 
«zyka i piśmiennictwa otworzyć. Z rozkazu 
« wyŻszego duchowieństwa katolickiego, wszędzie 
« po Sławonji, Chorwacji (Kroacji) i t. d. wszyst- 
«ko się troskliwie przeglada i dla mnie spisu- 
«je. Wiele pięknych rzeczy już dostałem; in- 
« nych się jescze spodziewam. Dziwić się trze- 
«ba, jak wiele od XV. wieku, aż do dzisiejsze- 
«go dnia w serbsko-illirskim i chorwackim ję- 
«zyku xiążek i pisano i wydawano.  Najsła- 
«wniejsi nasi piśmiennicy, Dobrowski, Kopitar 
«i inni, ani pomyśleli o tém; inaczejby zaiste 
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« H*** był nie napisał, że w bibliotece p. Zoisa 
«w Lublanie, wszystkie illiryjskie xiążki się 
« znajdują — gdy tymczasem ich tam ani selnćj 
«części nie mal— a na innćm miejscu tak się 
« wysłowił: « Die Slawonier, wie ihre leiblichen 
« Sprachbriider, -die Dalmatiner, schreiben zwar 
«seit 500 Jahren, dann und wann, etwa jede 
« Generation, einen Brief, oder gar ein Buch.» 
« Nie dziwujmy się; gdyż sami Illiryjczycy i 
« Chrowaci nie wiedzą, co maja i co mieli: po- 
«dobnie jak Czesi, polowę swego starego pi- 
« śmiennictwa już tylko w spisach (indexach )) i 
«innych rejestrach mają, to jest: tylko same ty- 
«tuły xiążek. Piśmiennictwo przytłumionych, 
« przytartych i slabych narodów, jakiemi są po 
« największćj części slawiańskie, nie może bydź 
«w lak organicznóm spojeniu i takową całość 
«składać, jak niemieckie i inne. Illiryjczycy, 
« w wydziale poetycznym i teologicznym przy- 
« najmnićj, Czechom nie ustępują. Posczęściło 
«mi się też wynałeść niektóre starożytne pa- 
« miątki serbskiego języka.» Donosi następnie, 
że podróżujac po Sławonji, Banacie, i t.d. tro- 
skliwie zbierać będzie po wszystkich klasztorach 
starożytne xięgi, a może dotad nieznane. Ży- 
czyłby tym sposobem przewędrować Bośnię, 
Hercegowinę, Macedonję, Bulgarję i t. d. Zda- 
je musię, że tam cyrylskiem pismem jescze przed 
rokiem 1491, a więc wcześnićj niżeli w Krako- 
wie xiążki wybijano; znalazł bowiem ułamek 
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serbskiego rytuału czcionkami czernohorskie- 
mi (1495—1495) wybitego. — Również prze- 
pisał dla P. Maciejowskiego w Warszawie, nie- 
znane dotąd rękopismo (Duszanów zakon), prze- 
łożył je, poprawił i wyjaśnił, z czego M. nie- 
zmiernie był ucieszony, i nie małą korzyść w 
swćj pracy uzyskał. Dowiadujemy się także z 
tego listu, że Szaffarzyk przyjął p. Hucharskie- 
go podział narzeczów (djalektów) sławiańskich— 
a to uczynił z przekonania własnego; wykłada 
późnićj swoje zdanie i dowodami popiera. Wresz- 
cie tak kończy: «Język nasz zaiste godny po- 
«dziwienia. Narzecza (djalekty) teraźniejsze 
«już są tylko cieniem tego, czóm dawnićj by- 
« wały.— Naród, który w najgłębszćj staroży- 
«tności tyle pokrewnych narzeczy utworzył, 
«musiał bydź wielkim, i mocnym i wolnym. 
«Był to okres przyrodzenia, jego siły i działa- 
«nia. Bogactwo języka rosło tym razem pra- 
«wie tak, jak rosną drzewa na górach. Wcza- 
«sach późniejszych narzecza tylko się prze- 
« kształcaja, ale nie tworzą więcćj np. bulgar- 
«skie piśmiennictwo zarzucone, zatłumione, w 
«takim stosunku do starodawnych pisarzów zo- 
«staje, jak starzec do młodzieńca. Albowiem 
« człowiek więcćj się kocha w samym sobie, w 
«swćj zagródce , niżeli w wielkim ogrodzie przy- 
«rody, siłami jemu nieznajomemi utworzonym. 
«O nowych płodach tutejszych piśmienników 
«nie mogę wam nic teraz donieść. Serbskie 
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« xiażki dość obficie wychodzą; ale są to rze- 
«czy po największćj części niedojźrałe, od 
«uczniów pisane. Wuk nic niepisze; był on 
«najwyższym Sędzia w Belgradzie, teraz siedzi . 
« w Ziemlinie bez urzędu. Lituję się nad mężem 
« lepszego losu godniejszym. W Serbji wszystko 
«w dawnóm zamieszaniu. Moskale zmierzyli 
« ziemię i mappę topograficzna wygotowali, ale 
«ją zabrali z sobą. Założyli także wytłocznię 
« (drukarnię) w Biełogrodzie (Belgradzie) z któ- 
«rćj atoli prócz paszportów, protokółów i ogło- 
«szenia cholery i t. p. jescze nic nie wyszło na 
« świat. W Dubrowniku Martellini wytłacza Gun- 
« dulita, (1) inne stare dzieła i nabożne xiażli. 
« Ogłosił i « Parnas illiryjski» to jest: wszyst- 
«kich poetów w 20 częściach albo zeszytach, 
«lecz z tego nic niebędzie. W Rzece, Splicie, 
« Zadrze, Trieście, Benatkachit. d. także gęścićj 
« xiążki illiryjskie wytłaczać się poczynają; lecz 
« zgorszycie się tą barbarzyńska pisownia! Vol- 
«tiggi i Stulli głuchym śpiewali. Ten bar- 
« barzyński nieporządek jest skaza piśmiennictwa 
« dalmackiego. Sławońce przecież nieco popra- 
«wwnićj piszą. Chorwackie xiążki wychodza w 
« Zagrzebiu ( Zagrab) i Waraźdinie — ale mało 
«znacznićjszych. X. Franciszek Xaw. Koriticz, 


(1) Mamy dzieło podręką: Osman, spjevagne vitescko 
Giva Gundulichja........ U Dubrovniku po Antonu 
Martekini. 1826. Czyliż nie pomylił się Szaf. pisząc „ Mar- 
tellini” i Gundalita ? 
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« Kanonik i Arcydziekan w Zagrzebiu, wygoto- 
« wał w rękopiśmie Wirgilego, a X. Jan Krizma- 
« nicz, Opat i Pleban w Bystrzycy, Miltona Raj 
«utracony. Gdyby je tylko wydali — ale jest 
»to los najlepszych illiryjskich pism, iĉ w rę- 
« kopismach butwieją. Gundolitów Osman aż 
« do 1826 r. musiał czekać na wybicie. W gór- 
«nych Karlowicach (Karlstadt) P. Priittner za- 
«łożył nowa cyrilska tłocznię ( drukarnię), wy- 
« szły z nićj niektóre xiażki, jako: Bukwice Dosi- 
« tejewa, (dzieło pośmiertne ) i niektóre roman- 
«se. W Lublanie wychodzi zbiór bajek pod 
«napisem: Hrajnska zhbeliza (1850—1851) do 
«dziś dnia dwa zeszyty, trzeci się wytłacza. 
«Wydawca jest Kastelez.» 


It. S. 


V: 


EKONOMIJA NARODOWA. 


(Wyjatek z pisma niemieckiego: Baierische Blätter für 
Geschichte, Statistik, Literatur und Kunst 1832, 
No. 14—23). 


Mała baczność, albo i nieuwaga na róźnicę 
między sztuką, a gospodarstwem, jest najobfi- 
tszóm źródłem gospodarskich pomyłek i błędów. 
Następujące przykłady posłużą za dowód twier- 
dzenia. 

Ktoś radził suche łaki nawozić, aby mieć 
więcćj paszy, w takićj okolicy zwłascza, gdzie 
nawozu nie można kupić: bo 60 cetnarów na- 
wozu, tak użyźnia łąkę, że zamiast 14, wyda- 
wać będzie 24 cetnarów siana. Te 24 cetna- 
rów przybyłych, obrócone na karmę, daja zno- 
wu 20 cetnarów nawozu ; przybytek zaś zna- 
biału, nie warta więcćj jak 20 cetnarów nawo- 
zu. Tu to jest zupełnie techniczne tworzenie 
czyli produkcja; bo najprzód wyprowadza się 
pasza, a ta dopićro w nawóz się przemienia; 
po gospodarsku zaś wziąwszy, nie będzie to two- 
rzeniem, ale trwonieniem majatku, gdyż oczy- 
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wiście przy końcu pokaże się, iż go nie przy- 
było, ale ubyło (1). 

Radzą też, abyśmy w kraju zaprowadzili ra- 
finerje cukru; i to technicznym trudnościom 
nie podpada. Ale brak surowego cukru, czyli 
faryny, i ubytek jćj przy rafinowaniu, za któ- 
ry także się płaci, śródkrajowego czyli we- 
wnątrz kraju mieszkającego fabrykanta (twor- 
nika), w tak przykrem stawiaja położeniu, że 
z rafinerjami nadmorskienii, równćj ceny żadną 
miarą utrzymać nie będzie w stanie; bo dalszy 

R . C z. A h 
przywóz czyli transport drożćj opłacać musi (2). 
A zatém nawet wytworna technika praca, wzia- 
wszy pod kródkę, okaże ubytek zysku, a może 

. . . . $ 
nawet iścizny czyli kapitału. Ze takowa stra- 
ta dla kraju równie jest wielka, czyli ją twor- 

6 e 
nik (producent) ponosi, czyli trawca ( konsu- 
ment), jeżeli mu towar krajowy za wysoką ce- 
nę narzucimy, to nie potrzebuje dowodu. 

Wyrznijmyż kanał (przekop); ale cóż obacze- 
my? Oto na dawnych drogach, które miał za- 


(1) Jasna rzecz; wywożę cet. 60. 
Karma przyrosła daje cet. 20 ) „, 
Wabia t O E T 668 207) 571 
więc tracę. . . «rs . e » 20tet, nawozu i robotę 
koło niego. PW. 


(2) Byłby na to sposób, gdybyśmy farynę cukrowa w kraju 
z buraków lub burgundzkićj ćwikły robili; wszak nam ją po- 
wszechnie chwalą; ale i tak cukier krajowy drożćj nam przy 
chodzi, bo jest gorszy od zamorskiego, a to samo prawie ko- 
sztuje. Pi Ww. 
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stapić, nie pociagna w prawdzie wielkie massy 
towarów, z odstawieniem których nie ma po- 
trzeby naglić , ale pociagna mniejsze, które szy- 
bkićj odstawy wymagaja, a tak cło kanałowe, 
chociażby się dało wybrać wtenczas, gdy wszyst- 
kie bez wyjatku towary, kanałem spławiane bę- 
da, nie wystarczy na opędzenie kosztów utrzy- 
mania onego i nie przyniesie zwyczajnych pro- 
centów (oroków) od kapitału na budowę one- 
goź wyłożonego. Znowu więc dzieło Techni- 
ki, to jest kanał; lecz jeżeli na nićm tylko oro- 
ki (procenta) od włożonego kapitału straciemy, 
już takie przedsiewzięcie w gospodarskićm zna- 
czeniu chybiło. : 

Faktorja angielsko-indijskiego towarzystwa do 
kupczenia herbatą w Kantonie, kosztuje rocznie 
40000 funt. szterl. Ameryka zaś północna, do 
tego samego przedmiotu, ma tam tylko jednego 
urzędnika z płacą 2000 funt. szterl.— Jasną więc 
jest rzeczą, iż przy tém samém technicznóm 
działaniu, to jest zakupowaniu herbaty, na opła- 
cenie owćj faktorji ang. wiele pieniędzy próźno 
wyrzucają. W tym przypadku trawcy czyli kon- 
sumenci, te niepotrzebne wydatki odpłacać mu- 
szą, a w usczupleniu ich dochodów, cały na- 
ród ponosi stratę; zaś w towarzystwach kupie- 
ckich, samokupstwem czyli monopoljami nieza- 
słonionych , większy wydatek na obsługi, (jakich 
kupiec pojedyńczy nie potrzebuje), w cenie to- 
warów odbitym bydź nie może, a to pochłonie 
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godziwy zarobek, czasem nawet i kapitału 
urwie. 

Zastanawiające się nad tymi przykładami, po- 
strzeżemy: iż techniczne tworzenie (produkcja) 
nie odpowie w gospodarstwie, jeżeli jakaś część 
przerobionych płodów znisczeje , lub — co na 
jedno wychodzi — jeżeli na zaspokojenie potrze- 
by jakićj, więcćj się wyrobi płodów, niżby in- 
ny sposob wymagał. Hażda sztuka sama w so- 
bie, pragnie jedynie w ogólności pomysł swój 
(ideę) na jakimkolwiek badź przedmiocie zewnę- 
trznie okazać, albo uzmysłowić, a w tém się 
chwyta wszelkich środków; usługując zaś gospo- 
darstwu, najwyższemu prawu Ekonomji podle- 
gla bydź musi, a zatćm niepowinna trwonić ja- 
kiegobadź gospodarskiego płodu, któryby inne 
potrzeby zaspokoić i dla swćj rzadkości zamie- 
nionym bydź zdołał. Wszakże Technika, bar- 
dzo mało płodów ztego jedynie, co nam sama 
natura (przyroda) bezpłatnie poddaje, wyrobić 
może; zawsze albowiem potrzebne” jéj są już 
istniejące płody surowe, zamiany warte; potrze- 
buje niemnićj kapitałów, pracy nowćj, docho- 
dów iścinnych czyli kapitałowych, a to wszyst- 
ko samo przez się, już jest użyteczne i zamien- 
ne. Jeżeli więc wszystko to połączy się w je- 
dnym jakim wyrobie, to wartość jego, powinna - 
wyrównać ogólnćj wartości, nie tylko włożone- 
go kapitału, ale i niepobieranym w czasie ro- 
boty i przewozu na przedaż procentom od ka- 
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pitału nakładowego. Ta to ostatnia część bę- 
dzie dopićro przewyżka, która ogół zamiennych 
płodów, przez tworzenie (produkcję) zyskał, to 
jest, będzie rzeczywistym zyskiem. 

Technicznie nowym, jest każdy. wyrob dotąd 
niebyły, chociażby utworzenie (produkcja) jego 
kosztowało ile chce; ale gospodarczo (ekono- 
micznie) nowém, jest tylko rzeczywiste pomno- 
ženie juź będących płodów gospodarskich. Te- 
chnika uważa każdy wyrob tylko w samym so- 
bie; Ekonomja zaś odciąga ilość użytych do nie- 
go płodów; ten prosty rachunek pokaże nieraz, 
że techniczny albo sztuczny wyrob, nie tylko 
zarobku nie przyniósł, ale owszem płody su- 
rowe gospodarskie zmarnował. 

Pod to gospodarskie osadzenie, podpadają 
wszystkie wyroby sztuki, które się li dla trawcy 
(konsumenta) i w tćj nadziei robią (produkują), że 
ten je użytecznemi znajdzie i koszta na nie łożo- 
ne powróci. Lecz konsument (trawca) nie może 
chcieć, żadnego takiego wyrobu, za którenby 
drożćj płacić musiał, niź za najtańszy równejże 
dobroci, a któren mu wolny handel nastręcza; 
co przy wyrobie więcćj kosztuje, już to pra- 
wie nie dla niego; owszem jeźli nie będzie do 
kupienia i zapłaty towaru przymuszony, tamu- 
je dalszy odbyt niekupnem, a zatóm stratą, 
która producent (twornik), licho sprzedając po- 
nosi. Ale co może naród jaki do tego spowo- 
dować, ażeby wyroby, które jedynie dla kon- 
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sumentów (trawców ) są uczynione, wtenczas 
nawet wyrabiać kazał, kiedy ich wcale kupo- 
wać niechca?— Tak np. nie każde robienie 
nabiału, samo przez się jest dla kraju ważnćm, 
lecz takie tylko, jakie płaci konsument (trawca) 
dla którego przedsiewzięte było. To samo, je- 
żeli konsument żąda szybkiego przewozu po- 
mniejszych mass towarów, na żelaznych kolejach, 
ae EET 
mianożby mu narzucać użycie kanału, który 
potrzebom jego mniéj odpowiada, a którego wy- 
rznięcia nie może zupełnie wynagrodzić? A co 
e e PE | Sta . 
też może bydź śmieszniejszego, jak narzucać 
kupujacemu herbatę, czterdzieści tysięcy funt. 
szterl., które faktorja na utrzymanie swoich in- 
teresów potrzebuje, kiedy te same interesa, dwo- 
ma tysiącami (2000) funt. szterl. opędzić można? 
Atoli nie do kazdego wyrobu sztuki w najob- 
szerniejszćóm znaczeniu, podzialkę gospodarczą 
zastosować można; ona sczególnie tym wyro- 
bom służy, gdzie uznania i wynagrodzenia na- 
kładu zadać można, a zatćm do wszystkich ro- 
bót i wyrobów, które nie są tylko, aby były, 
lecz których sama zewnętrzna potrzeba wyma- 
ga — Sztuka ma swoja właściwa godność, a ta 
zawisła od zewnętrznego wystawienia idei (po- 
mysłu). Skoro sobie ten tylko cel i zamiar wy- 
tyka, doskonałości swego dzieła pragnie, a zy- 
sku nie szuka, wtenczas nie podpada sądowi go- 
'spodarczemu. Któż bowiem, patrząc na arcy- 
dzieło pospolitego nawet rzemieślnika, pyta się, 
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coby kosztowało? Nie zwróciż przeciwnie swćj 
uwagi na stopień wykończenia jego? Takie dzie- 
ła nie są dla samćj potrzeby zrobione, lecz aby 
świadczyły o zdolności italencie rzemielśnika, nie 
szukającego w nich korzystniejszego odbytu swój 
pracy i pożytków od kapitału, lecz chcącego 
rozgrzać w sobie uczucie zdatności i wzbudzić 
zaufanie do nićj u innych— Do tego dosyć na 
jednóm, lub kilku dziełach. Co się przy zbyciu 
ich na kosztach traci, wynagradza sowicie osią- 
gnieniem wyższego celu. Czyli te dzieła i wiele 
ich w podobnóm wykończeniu, regularnie (pra- 
widelnie) na przedaż wystawione bydź mają? 
zależy to znowu od konsumenta (trawcy) i sta- 
je się czysto-gospodarczćm pytaniem; bo jeżeli 
mnićj doskonałe wyroby, za słuszniejszą cenę 
mieć zada, tedy źle wynagrodzona robota cel- 
nićjszych płodów, ulegnie naganie. 

Jeżeli ktoś przy technicznych wyrobach, prze- 
staje na wiadomych, żadnego sczególniejszega 
talentu niewymagających prawidłach, jeżeli tyl- 
ko kleci i łata, a inny wspićra i uzupełnia, to 
takie niegłaźne płody, nie inaczćj tylko pod go- 
spodarska kródką oceniać wypada. 

Mnóstwo najpotrzebniejszych zatrudnień, tak 
dalece same sobą nie istnieją, że wszelką war- 
tość techniczną traca, i o tyle tylko cenione by- 
waja, o ile potrzeba wymaga; takiem jest ku- 
piectwo, takiemi wszelkie powszednie rękodzie- 
ła.— Im więcćj zaś jakie dzieło tworzy jedność, 
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im więcćj w sobie właściwego znamienia i du- 
cha zawiera, tóm bardzićj może się nazwać wy- 
tworem w ściślejszóm znaczeniu, i bez względu 
na zarobek, może bydź na świat wydawane. 
Mechanikowi, który zegar pierwotno-własnego 
wynalazku w całćj doskonałości wystawił, nie 
można zaprzeczyć prawa artysty; praca zaś je- 
go wcale nie będzie stracona, choćby mu nawet 
przy sprzedaży, koszta nań łożone nie wróciły 
się. Nowość myśli jego i sczęśliwy wykład onych- 
że, uwalniają go od zarzutu, jakoby ogół do- 
bra narodu w dziele swóm zmniejszył. Ale to 
wypada przypuścić, że nie jest zmuszony z pra- 
cy rąk swoich potrzeby życia opędzać; bo gdy- 
by był w tym przypadku, radzilibyśmy mu, aby 
nim wystąpi na widownię, jako artysta, zabez- 
pieczył wprzódy byt swój dobrze wynagrodzo- 
nemi,— więc gospodarczemi utworami. 

Mało też ekonomiczne ocenianie, zastosować 
można do wyrobów wyższćj albo nadobnćj sztu- 
ki i umiejętności, których utwory, zsamćj tyl- 
ko czystćj chęci tworzenia powstaja. Nie ża- 
dają oni nic innego, tylko, aby przez najdokła- 
dniejsze ogladanie i poznanie świata i ducha, 
najwyższe zadanie rodzaju ludzkiego sami ro- 
związali. Ich nie potrzeba, nie chciwość wy- 
zywa; dopiero nad samém dziełem jenjuszu, 
ożywia się w małćj liczbie natchnionych, czysta 
chęć ku. najszlachetniejszym darom  bystre- 
go umu. U nich więc więc pierwotnie o poró- 
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wnaniu nakładu z cena utworów mówić nie 
można. 

Wszakże gdy naród postapi w oświacie, to i 
dzieła, sztuki i umiejętności nabęda wziętości.-— 
W początkach wracał się tylko wydatek, które- 
go zewnętrzne przedstawienie idei (pomysłu) 
jakiego mistrza wymagało. Jescze za czasów 
Lutra i dlugo po nim, autorowie (dziełacze ) 
nie brali żadnego wynagrodzenia (honorarium); 
dopićro późnićj wzrósł odbyt xiążek, a z nim i 
na autorów spływać poczęła jakaś cząstka war- 
tości onychże. Dawniejsi niemieccy malarze, 
nie wiele lepićj byli wynagradzani od innych 
rękodzielników; późnićj dopićro zaczęto uzna- 
wać talent, płacono zań; ale ta honorowa za- 
płata obrazu, do żadnego prawidła przywiaza- 
ną niebyła. Teraz już płody piśmienne i sztu- 
ki, stoją w zakresie dóbr gospodarskich; jednak- 
że najcelniejsze między niemi, są niby obczyzny, 
których wartość zamienna, nie według wyło- 
żonego nakładu, jak w dowolnie pomnożyć się 
mogących i podług żądania na przedaź wysta- 
wionych płodach, ale według liczby, stopnia 
wykształcenia, i bogactwa tych stosuje się, któ- 
rzy je nabyć życzą (1). 


(1) Za trzecią pieśń Czajld Heralda, składająca się ze 168. 
ośmio-wierszowych zwrotek, otrzymał Bajron ( Byron) 2500 
funt. szterl. albo 50000 Zł. reńsk. (24 stopy). Tomasz Mur 
(Moore) za wydanie pamiętników i listów Bajrona 6000 funt. 
szierl. czyli 72000 Zł. reńsk. , a Milten (Milton) za Raj utra- 
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Wewnętrza dobroć dzieła, mniejszy, niżby się 
spodziewać należało, wywiera wpływ na jego 
wartość zamienną. Kto z publicznością na ró- 
wnym stopniu oświaty i ukształcenia stoi, ten 
prędko będzie poznanym; kto się zaś wyżćj po- 
suwa, ten ja wprzód musi podług siebie ukszłał- 
cić, do siebie przybliżyć; a to tylko młodzieży 
trafić się może. Kiedy więc mierne płody w 
naukach i sztuce, dziennym potrzebom tylko 
odpowiadające, nad wartość popłacaja, (dla te- 
go też w nadziei zupełnćj nagrody, jako gospo- 
darskie wyroby na jarmark przybywają), tym- 
czasem doskonalsze utwory, które mała tylko 
liczba pozna i zrozumi, łeża długi czas bez wy- 
nagrodzenia, oddane zapomnieniu i niewiado- 
mości. Kto się najdoskonalszym wytworem zaj- 
muje, niechże go, jako dar boski światu daru- 
je. Lecz do tego potrzeba, ażeby myślec lub 
umielec (sztukmistrz) miał potrzebne środki do 
utrzymania nie zawisłego i swobodnego bytu, 
co jednakże rzadko się zdarza. Pod ciężarem 
niedostatku lub nędzy, nie jeden duch zmar- 
twiał, który mógł świat ten ożywić i odmło- 
dnić. 

Uwagi te dostateczne będa do potwierdze- 
nia następujących praktycznych prawideł: 


cony,- dostał tylka 15 funt. szterl., to jest 180 ZŁ. reńsk. — i 


to dopiero aż po rozprzedaniu trzeciego wydania.— 


(68 ) 


104, Prace, których właściwóm zadaniem 
jest zaspokojenie jakiejkolwiek, choćby nieod- 
bitćj, lecz lichćj potrzeby, musza bydź ściśle 
podług zasady gospodarstwa oceniane. Żadne- 
mu narodowi nie może przynieść to sławy, że 
techniczne wyroby, które pospolitego jedynie 
talentu rękodzielnika wymagaja i zupełnie po- 
dług znanych prawideł się tworzą, z ciągła 
strata gospodarcza, tłumem wystawia dla tego 
sczególnie, aby mógł powiedzieć, że ten towar 
i w kraju się znajdzie. Czysto-technicznymu ce- 
łowi, dosyć jest doświadczyć się w małćj ilości 
i wtakićj objętości, jaka dla doświadczenia eko- 
nomicznych stosunków potrzebną jest, jeżeli ten 
cel zarazem stanowić ma o gospodarczćj wysta- 
wie. Takich tylko przedsiewzięć nastręczaniem, 
albo ich wspieraniem, może się Rząd zajmować, 
ale nie wdzieraniem się do kupiectwa i zmu- 
szaniem konsumenta (trawcy), ażeby za przed- 
miot jakowy więcćj płacił i tracił, niźli dotąd 
przy wolnćm zbyciu i nabyciu potrzebował, — 

2re, Chociaż ogólnie wprawdzie przy dzie- 
łach piśmiennych i dziełach wyższćj sztuki, nie 
można użyć równie ścisłego obrachowania na- 
kładu, jak przy materjalnych płodach, z tem 
wszystkiem jednak, ile się wyżćj pokazało, przy- 
najmnićj średnie utwory tego rodzaju, jeżeli 
stopniu oświaty majętniejszych w narodzie od- 
powiadaja, równie jak inne gospodarskie wy- 
roby poszukiwane i do sprzedaży wystawiane 
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będa. W tym przypadku niech będzie każde- 
mu z osobna zostawiono do woli, naznaczać na- 
grody albo ceny za swe dzieła sztuczne lub 
naukowe.— Nad tym i pod tym stopniem, lub 
wyżćj i niżćj tego stopnia miernćj oświaty, wie- 
le jescze zostaje Rządowi do czynienia. Z je- 
dnćj strony powinnością jego jest zapobiegać te- 
mu, aby wielki talent w małćj pracy nie ni- 
kczemniał i niknał. Skąpstwo w ocenianiu i 
wspieraniu własnych krajowych, a szlachetnych 
i sczytnych jenjuszów, byłoby największa hańba 
narodu. — Żaden jescze kraj nie stracił na tém, 
chociażby najhojnićj wspomagał nauki i sztuki, 
ale wiele straciły narody, sypiąc korzyści na 
mierne, i pospolite wyroby.— Z drugićj strony, 
widzimy zawsze wielka liczbę takich członków, 
którym brakuje na środkach potrzebnych do po- 
wzięcia oświaty. Tym więc podawać wszelka 
sposobność nauczania się i kształcenia, jest świę- 
tym obowiazkićm Rządu. 

Porównywając zaś, jak skapo w tćj właśnie 
postępuje się mierze, gdzieby podług waźno- 
ści rzeczy, żadne ekonomiczne, ścisłe oblicze- 
nie, miejsca mieć nie powinno, z bezwzględnóm 
nieraz trwonieniem ekonomicznych sił, na 
wsparcie pospolitych materjalnych wyrobów, ło- 
zonych, niepodobna wstrzymać się od zadu- 
mienia. Gdyby — że tylko jedno wymienię, — 
w stosunku teraźniejszego wspierania rafinerji 
cukru w Bawarji, udało się wszystek cukier 
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rafinować, (czyścić), toby przewyżka dodatku 
nad sprowadzana obcą rafinadę, (cukier czy- 
sczony ) więcćj wynosiła, niżeli cały teraźniej- 
szy budżet wychowania i oświecenia publiczne- 
wę 


(Dokończenie w następującym zeszycie. ) 
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VI. 


POCZATEK 
PIEŚNI O WYPRAWIE 
IGORA SWIATOSŁAWICZA 
przeciw 


POŁOWCOM. 


PRZĘRŁADAŁ 
LUCJAN SIEMIŃSKI. 


Czy pięknićj bracia, starą mowa śpiewać 

W strasznćj powieści Igora zapasy ?— 

Czy pieśń zanucić, jak na nasze czasy, 

A nie jak Bojan (1) zmyśleniem odziewać?— 
Bo wiesczy Bojan, kiedy pieśni ronił, 

To myślą bujał po nad borów szczyty, 

To jak wilk szary wgłębie jarów gonił, 

Jak orzeł siny Zeglował w błękity. 

Gdy zbiegłych wieków boje przypominał, 
Dziesięć sokołów na stado łabędzi 
Pusczał — a pierwszy sokół co dopędzi, 
Cześć bohatyrom głosić rozpoczynał: 

Stary Jarosław szedł pieśnią do Bogów 

1 Mścisław (2) Chrobry co w krwawćj potrzebie 
Zmiótł łeb Rededii w obliczu Kazogów, 

I piękny Roman, uczczeni od Ciebie. — 

Lecz Bojan, bracia! na łabędzi stada 

Dziesięć sokołów nie pusczał obławą 

Lecz wiesczym palcem Żywych strón dopada, 
A struny same brzmiały Xiażąt sława. 
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Więc zaczniem, bracia; z wieku Włodzimierza 
Powieść w Igora czasy się przybliża. — 
1gor hartuje ducha na przygody, 
I mężne serce zaostrza na boje; 
Na połowieckie dalekie narody, 
Powiedzie chrobre wojowniki swoje. — 
W tym Xiążę spójźrał słońcu w jasne oczy, 
A hufce jego ćma gęsta otoczy. — 
„ Bracia i drużbo!”— na swoich zakrzyczy— 
„Lepićj gryść ziemię, niż bydź jeńcem w dziczy 
«« Dosiędziem bracia, nasze racze konie,. 
„Polecim , pojrzym—po błękitnym Donie. ” — 
Bodzie Xiążęcia Żądza— wróżba Krywa 
Broni mu Donu, drogę przelatywa. 
„Chcę ja Rusini, z wami skruszyć włocznie 
„ Gdzieś na granicach Połowców ziemicy 
«Tam głowa moja w zimnym zwirze spocznie 
„Lub dońskićj wody napiję z przyłbicy. ” 
Bojanie, wieków ubiegłych słowiku! 
Tobie to było śpiewać ich wyprawy, 
Skacząc jak zmyślny (3) słowik po gaiku 
Skrzydłami ducha wzlatując pod chmury, 
Zwijajac wieków obopólne stawy, 
Tropem Trojana (4) lecąc zpól na góry. 
Tobie to śpiewać dla wnuka Trojana 
Igora— wieszczy wnuku Welesowy|! (5) 
Nie burzą zgraja sokołów zagnana, (6) 
Kawki się ciągną aż nad brzeg Donowy, 
Za Suły brzegiem słychać rżenie koni; 
W murach Kijowa głos wojny się szerzy; 
Po Nowogrodzie trąba boju dzwoni; 
Wieją sztandary z Putywelu wieży. — 
Igor już czeka z swymi wojowniki 
Brata Wsewłoda — Wsewołod tur — dziki (7) 
Przybył — i mówi: ,,Igorze! tyś bratem, 
„ Tyś wszystkim dla mnie, tyś mi jasnym światem 
„Krew Światosława w naszem bije łonie; — 
„ Lecz siodłaj bracie, siodłaj racze konie, 
„ Moje u Kurska już przodem wysłane 
„Stoją gotowe, stoja posiodłane ;— 
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”? A Kurscy męże wprawni w celne strzały, 
» Matki ich w hełmy, w zbroje przewijały, 
* Huk trąb wojennych kołysał ich we śnie, 
»A drzewcem kopji karcono ich wcześnie. 
" Znane im wszystkie kryjówki i szlaki ,, 
v» Łuk naciągnięty, natkane sajdaki, 
» A szable ostre, do cięcia gotowe; 
P Skaczą po kniei niby wilki płowe, 
» Szukając w trudach, ranach i boleści 
” Sławy dla Xięcia, a dla siebie cześci. «— 

Tu XNiąże Igor wzłote strzemie skoczył; 
Po czystem polu rumakiem potoczył; — 
Mrok go napada, mgły się przed nim snują, 
Budzą się nocne ptaki, burzę czują; 
W norze źwierz ryczy; diw (8) z wierzchołku PA 
Przez kraje znane i nieznane śpiewa; 
Śpiewa po Wołdze, po dalekiem morzu, 
Po brzegach Suły, Tiorsuniu, Surozu, 
'Tmutorakanu bałwanowi śpiewa. — 
Tymczasem ciągna przez bezdroża kręte 
Tłumy Połowców, aż nad Dońskie brzegi; 
A jak łabędzi stado rozpierzchnięte, 
Skrzypią z północy idące telegi — 
Kniaź Igor wojska ku Donowi ściąga: 
Ptastwo drapieżne z góry mu uraga, 
Naprzód się pasąc tak obfitym łupem, 
Wilki po jarach już wietrzą za trupem 
Orzeł zdobyczy zazdrości zdaleka, 
I lis na tarcze purpurowe sczcka. 
O Ruska ziemio! już za Szełomianiem 
Jesteś.— Daleko.— Czarna noc zapada, 
Mgła w poli zorza gaśnie przed zaraniem, 
Słowik umilka, gwarzą kawek stada;— 
A Ruscy męże, za hasła wydaniem 
Jak mur puklerzy, lecą w boje krwawe 
Po cześć dla siebie, dla Xięcia po sławę. 

W piatek ze świtem, w proch poganin zbity, 
Rusin jak strzały sypnął się na pole;  ' 
Połowców dziewki porywał w niewolę; 


Brał pawołoki (9) złoto, aksamity. 
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Z ortman i z drogich japońskich odzieży 
Z kożuchów, groble sypał śród strumieni 
Wymoszczał błota z ogromnćj grabieży. — 
Chorągiew biała, proporzec z czerwieni 
Czerwone czółka i srebrna buława, 
Łup dla Igora Syna Światosława. 
Gniazdo Olega śpi w stepowym dworze 
Jakże w dalekie zaleciało strony! — 
Lecz nie na pastwę twoją białozorze (10) 
Ni wam sokoły, ni wam czarne wrony 
Pogańskie Płowce— 
Gzak (11) jak wilk ugania, 
Kończak ku Donom drogę mu odsłania.— 
Nazajutrz rano okrwawione zorze 
Dzień uprzedzają, garną się przez morze, 
Chmury i chmury czarniejsze bez końca, 
Jakby zaciemnić chciały cztery słońca (12) 
A błyskawica ich wnętrzności porze. 
Bije grom z góry— lecą desczem strzały; 
Tu— Kopijnicy kruszą drzewca swoje, 
Tu— szable dzwonią o Połowców zbroje; 
-Nad wielkim Donem, u rzeki Kajały 
O Ruska ziemio! już za Szełomianiem 
Nie jesteś— Igor tam bywał zwycięzki 
Dziś, wicher plemie Stryboga (13) swem wianiem 
Strzały nanosi i zadaje klęski 
Wojskom Igora.— Ziemia krwią sie wzdęła, 
W strumieniach woda zmącona płynęła, 
Mgła pole bitwy powlokło się czarną; 
Szumią proporce— wiatr nimi pomiata— 
Hufce Połowców garną się a garną, 
Od morza, Donu, od wszystkich strón świata. 
Ruś ustępuje;— a plemie szatana 
Długiemi szyki ciśnie się, uderzy ;— 
Lecz Ruś stanęła w miejscu niezachwiana, 
Zakryta murem czerwonych puklerzy. — 
Ty jary— Turze XNiąże Wsewołodzie — 
Pryskasz na wrogów strzały — a twa ręka 
Mieczem o hełmy Połowieckie sczęka ;— 
Gdzie skoczysz — gdzie hełm twój złoty połyska 
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Leca Połowców głowy — krew wytryska; 
Owarskie zbroje, pocięte przyłbice 
Poczuły twojćj szabli błyskawicę— 
Drogie to blizny; los rzucił dla sławy 
Gród Czernigowa — roskosze—zabawy— 
Tron sczerozłoty i Glebównę miła, 
Na którćj łonie, tak słodko ci było! 
Ziarno niezgody rozrosło obficie 
Za Olga syna, Gorysława wieku; 
Ród Dadzi— Boga (14) nędzne pędził Życie 
W rozbojach Xiążat, wiek skracał się człeku , 
Rzadko na Rusi rolnik się zabawiał, 
Kruk smętno krakał drąc ścierwo w kawały, 
Kawki stadami na żer się zmawiały ;—. 
Wszystko to, widok tćj wojny wystawiał. 
A równą wojnę, któż widział jak Żyje? 
Od dnia do nocy, od nocy do wschodu, 
Dzwonią szablice, strzał nawala bije 
Śród dzikich stepów, śród obcego rodu 
A czarna ziemia, kopyty zorana, 
Kośćmi pokryta i krwią podlewana, 
Wydała nędzę, co się rozpostarła. 
I na kraj Ruski wszystko złe wywarła 
Cóż mi to szumi, jaki okrzyk dziki? — 
Igor do boju zawraca swe szyki — 
Żal mu Wsewłoda— walczyli dzień cały, 
Walczyli drugi, w dniu trzecim Niążęce 
Padły sztandary.— Nad brzegem Kajały 
Raz się uścisły jescze bratnie ręce. 
Tu już się krwawe wytoczyło wino— 
Skończyłaś gody, o Ruska drużyno |-— 
I gościom swoim dolałaś obficie, 
I na Ojczyznę położyłaś Życie, 
Trawa załośnie ściele się nad niemi, 
Drzewo gałązki zwiesiło ku ziemi. 


a 120 PR; 


OBJAŚNIENIA, 


Zamierzyłem cały przekład tego jedynego pomnika poezji 
Sławiańsko-Ruskićj z XII. wieku; tym czasem ten ustęp począ- 
tkowy poddaję pod sąd światłych czytelników. - W przekładzie 
nie zawsze trzymałem się komentatorów, a z tych najmnićj Han- 
ki, któremu dosyć Że słowa, a nie myśli potłómaczył. Szedłem 
więcćj za uczuciem poczji, niż za krętemi ścieszkami etymolo- 
gji, zwłascza gdy tylko jeden taki rękopism istnicje, od pier- 
wiastkowego zapewne wiele różny.— Mnóstwo jest w całćj pie- 
śni miejsc, któreby nazwać można hieroglifami pod względem 
dziejów ówczesnych; lecz łańcuch wyobrażeń, misternie przez 
całe ciągnie się dzieło. — Bard nieznajomy buja jak orzeł, a 
wzrok jego sokoli, ogarnia cały wiek Włodzimierza i pierwszych 
jescze czasów sięga.— p 

Treść sama z sicbie prosta, jak ów wiek w którym pisana: 
Igor syn Światosława sprzymierzył się z trzema Xiąžętami Ru- 
skimi i ciągnął przeciw hordom połowieckim roku 1185— zwy- 
cięzca w pićrwszćj potyczce, w innych na głowę zbity, dostaje 
się w niewolę z którćj ucieczka się oswobadza. Radość wielka 
na Rusi z jego powrotu — 


(1) Bojan jeden z wielkich piewców dzieł bohatyrów swego 
wieku — może żył na dworze Włodzimierza Wielkiego.— 

(2) Mścisław syn Włodzimierza przemógł w pojedynku r. 1022 
Rededja Xięcia Tmutorakańskiego (z wyspy Taman). 

(5) W oryginale jest: skacza sławiju po myślenu dre- 
wu.— Myślenu zdaje się lepićj zastosować do sławiju niż 
do drewu, co w niemieckim jednakże tłómaczonb: hiipfend 
wie eine Nachtigall im sinnigen Gehólz. Wątpię aby śpiewak 
Igora chciał drzewu daru myślenia użyczać.— 

(4) Igora mianuje wnukiem Trojana.— Kto był Trojan nie- 
wiadomo — lecz mi tu na myśl przychodzi wał Trajana cią- 
gnący się od Biało-cerkwi, ku Dnieprowi; kto wie—czy nie jest 
dziełem tego Nięcia. 

(5) Weles słowiański bożek stad— Bojana wnukiem jego 
nazywa — równie jak Trojan, znaczyć może bożka Trigław 
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(Trimurti u Indian) osoby wzięte z mytos przedchrześcjań- 
skiego. 

(6) Nie burza zgraja sokołów zagnana etc. i nastę- 
pne 5 wierszy— śmiesznie Hanka utrzymuje, Że są wyliczeniem 
pieśni Bojana od tych słów zaczynających się.— Jest to obraz 
przygotowań wojennych.— A co mówi o sokołach i kawkach, 
to się da zastosować do tego, Że ptastwo wznacznćj ilości le- 
cące przepowiada zbliżenie się wielkich wojsk lub hord— po- 
dobnie jak na Ukrainie, po wielkich stadach ptastwa, spodzie- 
wano się napadu Tatarów. 

(7) W oryginale: Buj—T ur— lepsze dla nas porownanie , jak 
do' Lwa afrykańskiego. 

(8) Diw.— Zły duch—dziś jescze mówią: cztob na tebe diw 
priszow— Jedno znaczy co u wyznawców Islamizmu Diwy. 

(9) Pawołoka jedwabna materja— niekiedy zamiast monety 
używana.— Ruś wielkie mnóstwo z Carogrodu wywoziła pa- 
wołoki. Zob. Prawdę Ruską. 

(10) Białozór w oryginale Kreczet ( Grifalco ); ptaka tego 
wielce poważano;— W Persji jest osobliwościa— Od Jana III. 
poseł perski, przyjął za dar największy 4 Białozory, w Litwie 
złapane. Ma ón jescze inną nazwę dla swćj osobliwości, to 
jest: Raróg. (dziwo nie warte dziwienia się). 

(11) Gzak i Kończak wodzowie połowieccy. 

(12) Cztery słońca. Szyszków w dziele: Razsużdenie o sta- 
rom i nowom słogie Ruskaho jazyka. St. Pet. 1805. rozbie- 
rając pieśń Igora— mylnie tu chce czterech Niążąt rozumieć ; 
jest to tylko przenośnia zastosowana do wielkiego mnóstwa 
chmur. 

(15) Stribóg Bóg wiatru. 

(14) Dadzi-Bóg czczony sczególniej nowe, jest to bó- 
stwo żywota— które Życie daje. 


VII. 


WIADOMOSĆ 
0728 OŻRFOĆWZIP'E: 


(Ciag dalszy.) 


B. 


Jakób Ludwik Królewicz Polski, i Wielkiego 
Xięztwa Litewskiego, na Żółkwi, Złoczowie, 
Pomorzanach, Tarnopolu, Zborowie etc. Pan i 
dziedzic. 

Wszem w obec i każdemu zosobna komu o 
tóm wiedzieć będzie należało, oznajmujemy ni- 
niejszym listem naszym. IŻ zaszła nas pokorna 
supplika, od Jana Iniewicza, Jana Hukowskie- 
go, Piotra Ostrowskiego, i Konstantego Bilika 
Cechmistrzów i Magistrów rzemiosła kusznier- 
skiego i krawieckiego poddanych naszych Zbo- 
rowskich. IŻ mając prawo od ś. p. Najjaśniej- 
szego Króla Imci Jana III. miłego Rodzica Na- 
szego, Cechowi i zachowaniu się w nim podług 
ustaw, i uchwały od dawnych czasów przykła- 
dem innych miast prawem Magdeburgskim rza- 
dzących się służące, za dopusczeniem Najwyż- 
szego Boga z przypadku ogniowego, przez który 
całe miasto, funditus znisczało, one w tenże 
czas utracili, względem czego żądali po nas, 


W) 
abyśmy im inne, w miastach pod tymże prawem 
bedacych zachowane, dali i konferowali: do 
których prośby przychyłlając się niniejszym przy- 
wilejem naszym dajemy i conferujemy w ten spo- 
sób. Ponieważ cechy te dla sczupłości braci i 
znisczenia pod czasy teraźnićjsze in unum zła- 
czyły się, zalecamy to Urodzonemu Gubernato- 
rowi złoczowskiemu, teraz i na potym będące- 
mu, aby im, cokolwiek należy do ich spraw ce- 
chowych między bracia bynajmnićj nie przeszka- 
dzali, i owszem od wszelkich impetycji, wsze- 
lakich stanów, i kondycji ludzkićj onych bro- 
nił, i zastępował, władzą i mocą nasza, wy- 
jawszy tych którychby cechmistrzom i magi- 
strzom podług prawa i Źwierzchności ich nie- 
posłuszni byli, i znich cisz Cechmistrze albo 
Magistrowie zadali sprawiedliwości, których u- 
ważywszy dobrze występek, bracia w cechu bez 
mianym wosku (?), z Zwierzchności zamku na- 
szego podług słuszności pokarzą. A że bracia 
Cechowi nie równa mają z pracy rak swoich 
fortunę i Żalą się przed nami na Sturzarżów, 
alias partaczów, albo Biegunów, którzy pod mia- 
sto podchodza potajemnie, i na wsiach roboty 
zatrzymując sposób pożywienia cechowym psu- 
ja, tych wszystkich, aby cechowi bracia gdzie- 
kolwiek zastaną, lubo by był pod czyjakolwiek 
protekcja w mieście naszym mieszkajacego, za- 
brać mają, którego zaboru część na zamek, 
część na Urząd miejski, a trzecia do Cechu obró- 


( 80 ) 
cić się ma, a jeżeliby był temu przeciwny, albo 
sam, albo ten u kogo rohić będzie, Urodzony 
Gubernator nasz Cechowi dopomódz powinien, 
na wsi jednak o mil dwie od miasta, anie bli- 
zćj wolno kazdemu robić: Co się tycze porza- 
dku cechowego, ten podług zwyczaju innych 
miast prawem Magdeburgskim rządzących się 
zachować moc mają, i przy rocznćj Elekcji Urzę- 
du miejskiego znim się zniosłszy wybiorą z mię- 
dzy siebie dwóch Cechmistrzów, kusznierskiego 
i krawieckiego rzemiosła, którzy wszelakićj 
sprawiedliwości w robotach braci i dobra całe- 
go miasta przestrzegać powinni będa, nieuci- 
skając za robotę swoja nad zwyczaj Żadnego, 
bracia jednak wszyscy cokolwiek do słusznego 
i sprawiedliwego należy rzędu, posłuszni im 
bydź mają; a nieposłuszni według artykułów 
cechowych karani, któryby zaś magister cecho- 
wy młody chciał cech przyjać, takowa ma dać 
do cechu pensja: wosku funtów sześć, szlu- 
cznych pieniędzy złotych trzydzieści, piwa be- 
czek dwie, gorzałki garcy dwa, i kolacja spra- 
wić do ukontentowania braci; a wpisnego do 
skrzyni groszy dwanaście odda. Ma jednak przy 
jęciu cechu list pokazać autentyczny dościwego(?) 
urodzenia, i gdzie się rzemiosła uczył, i jeże- 
li za naukę tę, tam gdzie się uczył dosyć uczy- 
niłl! co gdy pokaże, powinni mu bracia prze= 
powiedzieć zachowanie, i artykuły tegoż cechu; 
jako się ma sprawować, a jeżeliby brat cecho- 
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wy pojał córkę magistrowska za żonę, tedy ma 
wolną połowę cechu, i połowę tylko dła braci 
sprawi kolacyey zukontentowaniem onych. A 
kto zechce ucznia przyjąć, ma go cechmistrzom 
opowiedzieć, a w Niedziel dwie ma go dać wpi- 
sać, przy którym wpisaniu uczeń da funt wo- 
sku i groszy dwanaście do skrzynki, a Magister 
groszy dwadzieścia. Jeżeliby zaś uczeń wpisa- 
ny odszedł od Magistra swego? tedy mu nie 
wolno do innego przyjść, ani go Żaden z braci 
niepowinien przyjąć, chyba za dozwoleniem 
cechmistrzów, którzy wprzód wyrozumieją przy- 
czynę odejścia jego; a gdy uczeń wyzwolony ze- 
chce pójść do miast innych, dla pojęcia nauki 
większćj i przyćwiczenia się w rzemiośle swo- 
im, powinni mu dać Cechmistrze list takowy, 
przy którymby go na każdym miejscu za wy- 
zwolonego uznano, i do rzemiosła przypusczo- 
no. Gdy zaś Magister cechowy przyjawszy cech, 
i onemu dość uczyniwszy; swowolnie bez wie- 
ści braci gdzie indzićj na mieszkanie odjedzie, i 
do skrzynki brackićj na suchednie cechowe po- 
winności nie oddaje, takowy przez niewdzięcz- 
ność swoję o! cechu odpadnie, i za Magistra 
nie ma bydź poczytany, jednak, jeżeliby się zno- 
wu do miasta powrócił, i cechmistrzów oto ża- 
dał, ma dosyć uczynić do skrzynki, jako wstę- 
pień, albo młody magister. 

Powinności zaś takowe zachowując, będą się 
schodzić, do Cechu co Niedziel dwie, i to za 
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dnia, nie w nocy, dla postanowienia dobrego po- 
rządku, gdzie powinni dać po pół grosza do 
skrzynki, a ktoby omieszkał, do zagajenia ce- 
chu, i skrzynki otworzenia, takowy ma dać 
grosz jeden; kto zaś niebędzie przy sprawie ce- 
chowćj, da groszy trzy. Co się tyczy chwały 
Pana Boga Najwyższego, do którćj pomnożenia, 
obojga rzemiosł cechmistrzowie i magistrowie 
nad wszystko ochotnićj nachylać się powinni; 
na przód, na kazdy kwartał, który pospolicie 
zowią suchedni, dadzą na Załomsze, ofiarujac 
ja za dusze zmarłych Rodziców, przodków i bra- 
ci cechowych, na którćj tak katolickićj, jako 
greckićj religji bracia wszyscy bydź powinni, 
i onćj z nabożeństwem i uczciwością słuchać 
będa w kościele polskim, z którego nie odejdą, 
aż się zupełnie chwała Boska skończy, pod wi- 
ną groszy sześciu. Także pod czas uroczysto- 
ści Bożego Ciała powinni wszyscy cechmistrzo- 
wie i magistrowie cechów obuch, począwszy od 
wigiliey Święta tego, aż do konkluzyey, przez 
eały tydzień przy Mszy świętćj śpiewanćj i pro- 
cessjach bywać każdego dnia, a to pod wina 
funta wosku, tak wiele, jak wiele kto razy nie 
będzie. Ktoby bedac bratem cechowym, dru- 
giego brata w rzemiośle poganił, albo robotę 
od drugiego przewabił do siebie, bezmianym () 
wosku karanym będzie. Żydom zaś, tak Zbo- 
rowskim, jako i innym postronnym zabrania- 
my tego, ażeby nie ważyli się, tak w targi, jako 
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w jarmarki skur baranich surowych, i lisów nie- 
wyprawnych pojedyńkiem kupować, wyjąwszy, 
jeżeli który kupił dziesiątek zupełny i takowy 
wolnym będzie od wszelakićj daniny cechowćj; 
inni zaś pojedynkiem kupujący, lub w mieście 
lub na przedmieściu, zabraniem kupionego to- 
waru karani bydź mają, którego część kościo- 
łowi, część Zamkowi, część Urzędowi miejskie- 
mu, a część cechowi rozdzielona będzie, jednak 
gdyby cechowi bracia takowego pojedynkowe- 
go towaru kupować niechcieli, wolno go każde- 
mu kupić, do czego i szewcy, aby im w kupo- 
waniu skur do rzemiosła ich zgodnych nieprze- 
szkadzali, pod takowymże karaniem przykazu- 
jemy; takoż kramarze, czapek, ani podszywać, 
ani podszytych przedawać nie będa, pod za- 
braniem onych. Wolno jednak pod czas jar- 
marku, tak zborowskiemu, jak obcemu gościo- 
wi wszelakie towary kusznierskie i krawieckie 
przedawać, o:dawszy Cechowi od Rogali gro- 
szy sześć, od woza sieraków szytych i nie szy- 
tych kożuchów, groszy dwanaście. 

A że Żydzi w rzemiosłach tych wyzwołeni, i 
do Cechu przyjęci, nie mogą ex vi fidei bywać 
na mszach świętych brackich, tedy każdy z nich 
osobna, na Boże narodzenie funt, i na Boże 
ciało funt drugi wosku oddać powinni będa. 
A gdy który z braci umrze, tego ciało powin- 
ni bracia wszyscy chędogo ze świecami do gro- 
bu odprowadzić, pod winą funta wosku: wprzód 


(5% ) 

jednak cechmistrze cechę obesłać ich mają. 
Który przywilćj, aby we wszystkich punktach 
i klauzulach zachowali niezwruszenie, mieć po 
nich chcemy i surowie przykazujemy, a dla le- 
pszćj wagi ręka nasza podpisujemy i pieczęcią 
stwierdzić rozkazaliśmy. Dan wZamku naszym 
Złoczowskim Dnia dwudziestego miesiąca Czer- 
wca, Roku Pańskiego tysiacznego siedmsetnego 
dwudziestego siodmego. 


Jakób Ludwik Królewicz Polski. 


Zaleca się ImPanu Gubernatorowi zboro- 
wskiemu, ażeby według tego prawa Cechom 
wyrażonym dawał swoja pomoc i niedopusczał 
im krzywdy czynić. Dttm. w Pieniakach ię 29 
8br. 1770. 

A. A. Bielski. 


Oryginał na pergaminie, a pieczęć wpuszcze 
blaszanćj na jedwabnym pasku. 

Przepisał ten przywilćej do akt kościołowi 
zborowskiemu r. 1. służących, d. 22 Stycznia 
1828 Xiadz Wojciech Dodolski kościoła zbo- 
rowskiego Administrator. 


HANDEL I PRZEMYSŁ. 


Dowiedzioną jest rzeczą, iż droga dobra i 
bezpieczna, handel i przemysł ożywia, popie- 
xa i nie mal tworzy. Czego wiec jescze w 7bo- 
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rowie brakuje, to wczasie nastapić może, bo 
położenie jego na kilku szlakach, czyli traktach, 
zupełnie do tego sprzyja. Warto pomówić ob- 
szernićj o drodze czyli gościńcu na Zborów po- 
ciągnionym. 

Jest to pocztowa i handlowa droga, z miasta 
Złoczowa na Tarnopol i Zalesczyki, aż do wsi 
Mamajestje w Bukowinie. Łączy ona główny 
handlowy gościniec z Brodów do gościńca sied- 
miogrodzkiego i drugiego na Horodenkę idące- 
go, a oraz równolegle z gościńcem brzeżańskim 
bieży. Powiat złoczowski do najurodzajniej- 
szych należący, wybornćj pszenicy przeszło 
100,000 korcy corocznie dostarcza, chociaż ży- 
žna powłoka ziemi, nie więcćj jak na stopę 
gruba. Jednak tu zboża powszechnie o dwa ty- 
godnie wcześnićj, niżeli na Pokuciu dojźrewają; 
co niektórzy temu przypisują, Że Żyżna zie- 
mia na wapiennćj warstwie spoczywa, która 
rozgrzana promieńmi słonecznymi dłużćj cie- 
pło utrzymać może; inni zaś wywodzą tęż sa- 
mę przyczynę z geograficznego położenia na- 
przeciw ściany Karpatów, która w okolicy od- 
powiedniego południka koło Wełdzicza i Mania- 
wy, już o wiele ku południu jest zniżona, a 
zatóm cieplejszych wiewów powietrza nieza- 
trzymuje, ale je wolno na złoczowskie puscza (1). 


(1) Ergänzgs Tabelle z, Stras. Karte v. Galizien. 
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Okolica tutejsza nie zdaje się wcale bydź gó- 
rzystą, a przecie tędy ciągnie się grzbiet naj- 
wyższych gór europejskich od Lizbony, aż do 
Archangelu (1). 

Nie znać tego, jadąc gościńcem; wyjazd na 
górę pod Płuhowem i zjazd ku Zborowu nie 
wynosi nad õ lub 4 cale na sażeń; za młynem 
zborowskim wzgórze 210 sążni długości, prze- 
jeźdza się przyrostkiem wysokości czterech cali 
na sażeń. Cały ten gościniec ma kamienna po- 
sadę, a utrzymuje się i naprawia po większćj 
części granitowym źwirem, dalój kamieniem wa- 
piennym. 

Ziemia okolicy zborowskićj, sama jest prawie 
rędzinna, a wapiennego marglu ma podosta- 
tkiem (2). Liczne stawy na Strypie dodaja ryb 
w obfitości. Rohrer (5) przed 50 niemal laty 
chwalił złoczowski powiat z wyrabiania żaglo- 
wego płótna. «Bardzo często (pisze on) wy- 
«prawiają Żydzi po 1000 bałów do Gdańska. 
«Jest to dobry początek; ale wypadałoby już 
«o czém większóm pomyśleć. Wielki czas, aże- 


(1) Carte oro— et. hydrographique de PEurope par Sor- 
riot de PHost.— 

(2) Również wokolicach Przemyśla, Lwowa, Zborowai t.d. 
wszędzie po tém całem przedwodowćm paśmie wyżćj i gór 
ościennych bliZćj, wznoszą się opoki: zwęglonowapień i 
wapieniomargiel pierwotno morski. (Staszic o ziemiorodz- 
twie gór. Rocz. T. W. VI. 71. 


(3) Bemerkungen auf einer Reise d. Galizien 1804. str. 198. 
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«by pieniądz zagraniczny do kraju wpływał. 
«Pełno jest ludzi tkających płótno żaglowe; 
«czemu też nikt się nie znajdzie, któryby te 
« niejako pojedyńcze nitki na jedno pasmo na- 
«wił. Czyliż zawsze tkacz polski z towarem 
«swoim na łaskę Żydów spusczać się będzie ? 
« Czyliż nie przygaśnie w nim przychylność do 
« tego zarobkowania? Kiedy Rossja w jednćj Ka- 
«łudze (jeżeli się nie mylę) pięć rękodzielni 
« żaglowych utrzymuje, jakimże się to sposoberh 
«dzieje, że w Galicji dotad ani jednćj podobnćj 
« rękodzielni nie mamy? Kiedy Rossja tylko za 
«Żagle corocznie po 2 milliony rubli z zagrani- 
«cy pobiera, nie możemyż w Galicji za ten sam 
«towar, chodząc kolo niego porządnićj, przy- 
«najmnićj miljon Zł. reńskich corocznie zyski- 
«wać?» i t. d. Ale 50 lat minelo, a dobry Roh- 
rer tylko do głuchych przemówił. 

Hacquet (1) opisuje pod Zborowem (który 
zamiast Strypy nad Seretem położył) bialo — 
żółtą ikrę czyli Żabie oczy (Ichtyolithi Bu- 
fonita albo Ichtyodontes scutellati, po franc. 
Bufonites Crapaudines, po niem. Krö- 
tensteine), jako osobliwszy rodzaj kamienia. 
Sczegółowa czyli specyficzna ciężkość ich ma, 
według Kirwana (2) 456; a złożone są z°% oo 

10; 


Aoo rudy żelaznćj, która daje 


części wapna i 


(1) Physik. polit. Reisen 1791, 8vo II. 17. 
(2) Anfangsgrde d. Mineralogie von R. Kirwan Berlin 1785. 8vo 
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dziesiatą czyli wstosunku do całości tylko setna 
część żelaza czystego. Według Walerego (1) 
Żabie albo węże oczy pochodzą z rybich zę- 
bów, a mianowicie tych ryb, które Włochy sar- 
co, orata i dentato, Francuzi: grondeur 
nazywają. Lineusz przypisuje podobne zęby, 
wilkowi morskiemu, po niemiecku: Klipp- 
fisch albo Seewolf, po angielsku the ra- 
venous, po łacinie lupus marinus zwany- 
mu. 


KLĘSKI I PAMIĘTNE WYPADKI. 


Zborów, na wielkim szlaku Tatarów, Turków 
i Kozaków przed Lwowem leżacy, zapewne już 
od swego powstania, ulegał najazdom sasiednićj 
dziczy, która Polskę trapiła. Za dalekoby je- 
dnak było, rozciągać kres opowiadania naszego, 
aż do Bolesławów, bo nie mamy pewnych śla- 
dów historycznych o napadach okolicy zboro- 
wskićj. Cierpiała pewnie ta ziemia już za cza- 
sów Kiążat ruskich, którzy wśród krwawych 
bojów i ognistćj łuny berła sobie wydzierali; 
ale i na to dowodu w dziejach nie mamy. Zda- 
je się zatóćm, że Zborów nie jest tak staroży- 
tnym, jak Dzwinogród, Trembowla, Zbaraż i 
inne miasta tćj okolicy, wspominane w kroni- 


(1) Systema mineralog. Joh. Gotsch. Waller. Viennae 1778. 


Il. 557—559. 
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y 
kach ruskich. Niewiadomo nawet, czyliw XV, 
wieku Zborów nasz istniał; ale zaczniemy prze- 
cie od r. 1498, w którym chytry Wołoszyn z Tur- 
kami w związku, większa część teraźniejszćj Ga- 
licji zajechał i znisczył. Krótko bardzo opisu- 
je to zdarzenie iromer (1), a Bielski (2) w 
tóm miejscu tylko go przetłómaczył, i Alber- 
trandy (3) nic prawie nie dodał. Dokładniej- 
szą zaś wiadomość mamy o pochodzie Turków, 
od Sękowskiego (4); z nićj pokazuje się, Że 
Turcy przebywszy Dniester ( Turłu), szli na 
Trembowlę(5), Tarnopol, (nad jeziorem i 
rzeką Sered z zamkiem obronnym), Gołogóry 
i Gliniany ku Lwowu, więc po drodze pe- 
wnie Zborowa, jeżeli juž podówczas był, nie 
„minęli, a wszędzie gdzie tylko przechodzili, 
wsie i miasta łupili, palili, mieszkańców je- 


(1) Polonia etc. Col. Agrip. 1589. f. 444, 

(2) Kronika polska, w Krakowie 1597. f. 487. 

(5) Panowanie Jagiellończyków p. Onacewicza Warszawa 
1827. II. 229—232. 

(4) Collectanea z dziejopis. tureck. Warszawa 1824. I. 72 
następne. 


(5) Terkowa u Sękowskiego, ale zapewnie źle w tureckiem 
piśmie przeczytał, a jescze gorzćj natomiast Czarnków, Ko- 
roków albo Sorokę, podstawił, bo Saad— FE d—Din, jak go 
nazywa, wyraźnie pisze o warowni i zamku zbudowa- 
nym na brzegu rzeki (Sered) obronnym i trudnym do 
przebycia, majacym wtenczas mocną załogę, czego 
Żaden Czarnków, Koraków, ani Soroka niemiała. Jeżeli zaś 
istotnie wtureckim napisano Terkowe, to 4 e a 
do nićj Tarkanówka. 
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dnych rznęli, drugich bezbronnych (według 
Kromera 100,000) w niewolę zapędzili. Prze- 
wiedziawszy ten szlak Tatarzy, nie tylko w tym 
samym roku, ale i późnićj kilkokrotnie naja- 
zdami swemi piękne Podole i Pokucie pusto- 
szyli. 

Podczas tych napadów zdaje się, Że nieuni- 
ckie popy Kozaków, z nadwerężeniem ustaw i 
władzy duchownym należnćj, samowolnie Ha- 
tolikom śluby dawali. Tak czytamy w metryce 
tego kościoła: Anno 1650 Ego Pater Mar- 
tinus Gierażowski parochus Eccles. 
Zborow. baptisavi die 25 Januarii Jo- 
annem Petri Stolarz et Annae Conju- 
gum, quos tempore Hozakonici belli 
popus copulavit etc. Anno eodem die 27 
Februarii baptisavi Casimirum Kapur- 
czak et Annae'Conjugum quos popus 
tempore liozakonici belli copulavit. 

Najpamiętniejszym atoli Zborów stał się ro- 
ku 1649 za panowania Jana Kazimierza, a współ- 
czesny Hochowski (1) wystawiwszy napad Bo- 
gdana Chmielnickiego, dowódżcy Kozaków zbun- 
towanych i opasanie przez nich Zamku Żbaraż- 
kiego, tak dalćj rzecz opisuje: 

«Pod Zborowem wojsko (król. polskie ) sta- 
«nęło, gdy zrazu niepewna pogłoska, potóm 
«usta tych, którzy nieprzyjacielski najazd wi- 


(1) Annal. polon. Clim. I. L. IL. p. 138, 


RULE, 
« dzieli, lub od niego ucierpieli, o plondrowa- 
«niu tatarskiem w blizkości, donieśli. Biejko- 
«wski żywy chłopiec, z towarzyszem drugim 
«znienacka wypadlszy, nie tylko picowników 
«(furażujacych ) widział, ale zaledwo przed 
«nićmi chyżym biegiem umknawszy co tylko od 
«Jacka Michałowskiego Starosty krzepickiego, 
«dowiedział się, Królowi (Janowi Kazimierzo- 
«wi) doniósł. Król rzeczy dobrze zważając, 
« rozkazał Gdeszyńskiemu 'i Pozowskiemu Ro- 
« tmistrzom, ażeby się pilnie i dokladnie o wszy- 
«stkióm dowiedzieli. Ci wybiegłszy na zwia- 


R 


dy, gdy Tatarzy się nie pokazali, pogłosce 
«wiary nie daja, i owszem że chalastra wie- 


x 


śniaków potrzepała, zresztą zaś niebezpieczeń- 


EJ 


stwa żadnego niema, podmawiaja. Pod mia- 


« steczko Zborów płynie rzeka Strypa, mierna 
« wprawdzie, ale z wysokiemi brzegami, i na- 
«walnymi desczami wówczas wezbrana, mo- 


«stem podwójnym nakryta była, ażeby tém spie- 
« sznićj wojsko przeprawić się mogło, gdy wpław 
«dla wielkićj wody i topieli krytych, przebyć 
«ją było trudno. Wsam dzień Wniebowzięcia 
« Bogarodzicy, Król na drugi brzeg dla nabożeń- 
«stwa przeszedł, aż tu zewsząd o pokazaniu 
« się nieprzyjaciela wołano. Dowiedziawszy się 
«bowiem o nadciąganiu wojska królewskiego , 
«Chmielnicki siły swoje podzielił w ten spo- 
«sób, że z częścią ich naprzeciw króla ruszył, 


«część zaś do popierania dalszego oblężenia 


( 92 ) 
«Zbaraża zostawił, a to tak skrycie wykonał, 
« że nietylko oblężeni, ale sami nawet oblegaja- 
«cy Kozacy o oddaleniu towarzyszów niewie- 
«dzieli, ani się go domyślali. Była tu po le- 
«wćj ręce dębina obszerna, w nićj wierzchoł- 
«ki gęstym liściem umajone, a dołem żadne cier- 
« niska niezawadzały; tu to, jak wieść niesie, 
« Chmielnicki dla rozpoznania dokładnie wojska 
« polskiego, tak daleko śmiałość swoją posunął, 
«że wdrapawszy się na wierzchołek dębu, i 
« wisząc prawie na nim, okoliczne pola, i liczbę 
« przebywającego rzekę wojska, w pogodny ra- 
«nek uważał. Zaraz więc powróciwszy wska- 
«zał to miejsce Tatarom do opanowania, aby 
«ztamtad na pierwsze kroki do boju odważyli 
« się. Jakoż niezwłocznie naprowadzeni od wie- 
« śniaków przesmykami na to lewe skrzydło, już 
«ich przybycie rychlćj czuć, niżeli przewidzieć 
«się dało. Korycki z pułkiem ostrogskim 
«na skrzydle stojąc, nacierających cokolwiek 
« wstrzymał; ale gdy miarkował, że go od woj- 
«ska odcinaja, wojskowa sztuka cofnął swoich, 
« świadomy walki skityjskićj i nie na oślep śmia- 
«ły. Wybiwszy się na otwarte pole, wpadli na 
«wozy; Polacy nadejściem z nienacka potrwoże- 
«ni, osobliwie chalastra i obozowa gawiedź, 
« która unikając niebezpieczeństwa, zapchane mo- 
«sty wozami zatarassowała tak, Że sobie do 
«ucieczki i posiłkom z drugiego brzegu zawa- 
«dzała. Niebyło takiego, coby miał dać stoso- 


(%5) 
«wne rozkazy; kiedy Witowski (Kasztelan 
« sandomirski ) z potrzeby rozumu używszy, Z o- 
« chotnikami nieprzyjacielowi się stawił, ażeby 
« choć już nie wozom dopomódz, przynajmnićj 
« mosty zasłonić, dopóki po usunieniu zawad, 
« Król i rady i posiłków nie nadeszle. Przybył 
« też Ossoliński, Starosta stobnicki, z pięciu huf- 
« cami szlachty województwa ruskiego, i wszy- 
« scy dzielnie na nieprzyjaciela uderzyli. Poparł 
« walczących Podkanclerzy Sapieha z siedmią cho- 
«rągwiami w sam czas śpiesząc; ruszyło wszyst- 
«ko, co na brzegu było; ale potykający się z 
«nierówną siłą, więcćj odwagi niżeli nadziei 
« do zwycięztwa mieli. Bo chociaż Tatarzy co- 
« kolwiek w zapale swoim zatrzymani, ale wnet 
« nowemi hufcami wzmocnieni , odwróciwszy się 
« ponowili napad (attak) z taka szybkością, że 
«nawet piechota czasu nie miała do nabicia bro- 
«ni. W przemiennym walki ogniu, poimany Wi- 
«towski, pod którym konia ubito, pada Za- 
«łuski Posyłek (Adjutant) pułkowy; ten sam 
«los groził Podkanclerzemu Sapieże, gdy go koń 
« w ostatnich niemal podrygach, nadciągajacym 
« Tatarom porzucał, gdyby nie dwaj bracia Hur- 
«czowie na pomoc Panu przybyli. Opłakane 
«to pierwiastki okropnéj wojny. Baldwin Os- 
«soliński w samym kwiecie wieku z Andrze- 
«jem Czeskim Porucznikiem i 16 towarzyszami 
« najpiękniejszego zawodu, to miejsce na któ- 
«rym w boju wszystkich wyprzedził, konając 
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«zajął; smutny dla stryja do sławy powód, bo 
«on podporę Ossolińskich domu, mężowi do 
« dzieł marsowych zrodzonymu, jedynie prze- 
«znaćzał. Polegli równie wśród mężnćj walki, 
«Felicjan Tyszkiewicz wojewodzic brzeski, 
«i wielu z rycerstwa ruskiego. Piechota wę- 
«gierska, i cztery garstki (1) strzelców Karola Hor- 
«niakta, załedwo trzy, a może i więcćj razy 
«wypalii, miewystępujac wśród rzezi z szere- 
« gów, 'wycięci zostali. Atoli nadzwyczajny przy- 
« kład siły, pokazał Kowalski Korab, Chorąży 
« ziemi łwowskićj. On przy schyłku walki, gdy 
«mu prawa ręka ucięta została, wlewa chwy- 
« cił powierzoną sobie chorągiew, i stał i bro- 
«nił jéj, a gdy i druga. rękę utracił, rzucił się 
«z chorągwią na ziemię i przywalił ją sobą, 
« ażeby niemogąc za Życia ochronić, ciałem bez 
«duszy ocalił. Śmiało go można porównać z 
«Argiwem owym, o którym pisze i dziwi się 
« starożytność, że utraciwszy obie ręce, zębami 
«chwycił za okręt, ażeby go niby osęka jaką 
« przytrzymał. Po zniesieniu pułków znowu 
« Tatarzy na ztarassowane wozy uderzyli, a 
«gdy na ich wstrzymanie Rzeczycki Jerzy (2) 
« Starosta urzędowski, trzema hufcami z boku 


«wypadł, gdy wiecćj śmiały, niż roztropny na 
, ęcej y pny 


(1) Manipuli, może Kompanje. 
(2) Rudawski (Annal. Polon. L. 1V. f. 44 i 40) nazywa 
go Grzegorzem (Gregorius) 
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« płasczyznę wywabić się pozwolił, między pło- 
«ty napędzony i zakłuty poległ; mąż nietylko 
«w boju, ale i w języków wschodnich znajo- 
« mości biegły. Z nim razem zabity został, Czar- 
« necki pociagów królewskich Przełożony, nie- 
« gdyś Alexandra polskiego Hephestion drugi (1). 
« To pierwsza harcowka Marsa. Wszelako Król, 
« bynajmnićj niespodzianym napadem zmieszany, 
«gotuje się do stanowczćj bitwy; rozkazy daje, 
«według potrzeby miejsca i czasu pułki usta- 
«wia, o przeprawie, o obozie, o ztoczeniu boju, 
«równie pamiętny, i gdy wypełnił obowiązki 
« dojźrałego wodza, powiem niżćj, jak się nie- 
« ustraszonym Żołnierzem okazał. » 


(1) Któryź to Alexander? Kochowski napisał: Olim A le- 
xandri Principis Poloniae Hephestion alter; niemo- 
ina było tego oddać inaczćj, tylko tak jakieśmy dosłownie 
«oddali. (?P!). 
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